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I. Przez Najwyższy rozkaz JEt iO CESARSKO KRÓLEW­
SKIEJ MOŚCI,  w yd a n y  do za r zadu  cywi lnego ,  w Moskwie 
dnia  19 Wr ześ n ia  1 8 3 6  roku.  — Przyję ty  do s łużby  z r angę  
r eges i r .  knl eg  , wyszły z i ns ty tu tu  sz l acheck i ego  w W a r s z a ­
wie .  po ukończen iu  kur su  nauk B ie rn a ck i  na p. o. p o d r a c h -  
mi s t rza  w rzędzie  gu b .  Wa r sz awsk im —  II. Przez  p o s t a n o ­
wienia  r ady  a d mm is t r a cy j nć i ,  w wydzia le  komisj i  r zą d o wś j  
s p r a w  w e wn .  i d uch  , m i a n o w a n y  dymi s  ma j o r  woj .k  CE­
SARSKO-  l lossyjskich Alexander  Ih lJ 'erd ing ,  p.  o. n a c z e l n i ­
ka pow.  Łowi ck i ego  w gub.  War sz awski e j  —  111. P rz ez  ruz -  
p o r z ęd z e n i a  komi«| i  r zę d o wy c h  i wł adz  oddzie lny c li, w w y ­
dziale komisj i  rząd- s p r awi ed l iwoś c i ,  mianowani :  o b r o ń c a  
przy są dz i e  pokoju  o kr ęgu  R a do ms k i eg o  w Ra d oms ku  Józef  
S io w ik o iu s k i ,  p a t r o n e m  pr zy  t ry b .  cywil .  gub .  Radomskić j  
w Ra domi u;  p o d p i t a r z  s ą du  pokoiu  ok r ęg u  I . i pnowskiego  
Henryk  G rendysz t jń sk i ,  p o. p i sarza t egoż  sądu i apl ikant  
s ą d o w y  przy t ryb .  cywi l ,  w War sz awi e ,  p r acu j ący  w kance -  
larji  IXgo d e p a r t a m e n t u  r zą d z ą c e g o  se na t u  Jan Gurbski ,  p 
o. p o dp i sa r z a  sądu  pokoju ok r ęg u  L ipnowsk.ego.  Uwolniony 
od s ł uż by  z p o w o d u  me  za j mowan i a  się sw y mi  o b o w i ą z k a ­
mi- pa t ron  pr zy  I rvhona l e  cyw.  gub .  Radomskiój  w Radomiu  
Hipol i t  M o r a w s k i .  —  W zarządzi e  g ł ów n y m  sp i su  i zaciągu 
wo j skowego ,  mianowany :  aj i l ikant  wydzia łu s p i s u  i zaciągu 
w o js k o w c u o  Franc i szek  Ussycki ,  młodszy m urzędn i ki em k a n ­
c e l a r y j nym w lymze wydzia le .  Uwol ni ony  od  s łużby z p o ­
w o d u  s ł a bo śc i  zdrowia:  m ł o d s z y  u r zędnik  kance l a ry jny  w y ­
działu sp i su  i zac iągu w o j sk o we g o  T e o d o r  S w idersk i —  
(Podpisał ) ,  Namies tn ik ,  J e n e ra ł  Adjutant ,  Książę G orcznkow .

—  Komi te t  t ow a r zy s t wa  wspa rc i a  a r t ys t ów muzyki  i t d. 
m a  h o no r  u p r a s za ć  cz ł onków t ow a r zy s t wa  o l iczne z g r o m a ­
dzen i e  na w a ż n ą  b a r d z o  o g ó lną  sessję, j u t ro  u godzini e  12ć j  
w po ł udni e ,  w w i a d o m y m  lokalu,  przy ul icy Jezuickiej .

—  Kurs Giełdy W arszaw skie j z  dnia  2go (14) 
L is topada . — Obligi ska rbow e  (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 1. I .is ty  zastawne I l lg o  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., p łacono rsr. 14 
kop . 36. —  N ow a pożyczka ro ssy jsk a  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5 ’/,,, żądano rsr. 100 ko. 55. P o ­
życzka rossy jska  z 1855 żądano rsr.  101 ko. 80. 
Z a  pólitnperjaly żadano rsr. 5 kop. 16. — K u p o n  
Obi. rsr. —- kop. 48'/n. L istów zastaw . k. 2 3 ,/ J.— 
Nowej pożyczkwjossyjskiej rs. —  kop. 44*/,.

/  #  Podr'oi Pttzohla. W  r. 1855 professor uni- 
wversytetu D orpackiego Petzold. odbyw ał podróż 
n au k o w ą  po guberrijach zachodnich  i po łudnio­
wych: celem jego  g łów nym  było  zbadać  na miej­
scu g o sp o d a rs tw a  rolnicze tych  okolic, obejrzyć 
s ław ny  ins ty tu t w H o ry h o rk aeh  i zwiedzić osady  
m enonitów w  powiecie Mejitopolskim (gub. T au-  
ryckiej), które 'gospodarzą  w łasnym  systematem 
.v krainach Rossji południowej. P o d  koniec maja 
w y jecha ł  p ro fessor z D o rp a tu  na Rygę i uda ł  się 
p ros to  do dó b r  H en ry k a  lir. P la te ra -Z yberga  pod 
Dynaburgietn. W zorow e tu zastał gospodars tw o  
i wiedział poprzednio  o tem że tak jest,  więc 
chciał się p rzy jrzyc  zbliska szczegółom. D obry  tu ­
taj mianowicie system at le śn y ,  zap row adzony  
przed sześciu laty: p o d o b a ł  się też Petzoldow i 
wielki zakład  w y robu  płócien na rzece Likmian- 
ce; ze wszech stron zwożą do tych dób r  płótno, 
piorą  je , bielą i w ykończają, a ehemja i mechanika 
wiele tu ta j  znalazły zastosowania. Z tąd  u da ł  się 
podróżny do D ynaburga , gdzie na stacji telegrafu 
oglądał now y sposób  przesyłania  depesz. Ztain- 
tą d  d roga  zaw iodła  uczonego ju ż  prosto  do IIo- 
ryhorek . Miasteczko to dzisiaj w gubernji M ohy- 
lewskiej położone, za czasów Rzpltej było-staro- 
stwem i chodziło po różnych  rękach i wielkich ro ­
dzinach; za Stan. A ugusta  należało ju ż  p raw em  
własności do S o łłohubów  i ostatni w Polsce re ­
prezentant tej rodziny, w ojew oda  witebski, po ­
m iędzy innemi tytułami swojemi pisał się także 
h rab ią  na H o ry h o rk aeh .  W  owym  czasie mieści­
na  ta  niemiała prawie żadnego znaczenia i dop ie ­
ro  w późniejszych czasach sta ła  się głośną przez 
swój zakład  naukow o-gospódarsk i .  Dzisiaj H ory -  
h o ra i  s tanow ią  je d n o  z ważniejszych ognisk, do 
którycli skupia  się życie nietylko okolicy, ale na­
w et całej B iałorusi, k tó ra  stanowi ogromną p ro ­
wincję. H o ry h o rk i  są miasteczkiem rządowem. 
Szczegółów o zakładzie tamecznym, jeżeli kto cie­
kaw, doczytać się może w pięknem dziele Połu- 
jańskiego, poświęconein opisowi lasów, o k tó re ­
go drugie  wydanie, po kilku jeszcze latach pracy, 
będziem się upominali u autora. Ale otóż jes teśm y  
w H o ry h o rk aeh  z uczonym naszym. Są tutaj trzy
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oddzielne praw ie  szkoły. P ierw sza  kształci p ra ­
ktycznych ty lko pracow ników , więc przyjm ują 
się do niej dzieci włościańskie w la tach  od  16 do  
20( które  uczą się tutaj g o sp o d a rs tw a  wiejskiego 
domowego i s tosow nych  do ich przyszłego p ow o­
łania rzemiosł. Druga i trzecia szkoła kształcą ju z  
naukowo, ale d ru g a  ma cel więcej praktyczny, 
trzecia, że tak  się wyrazim, w yrab ia  k ierow ników  
i rządców, cel je j  rozleglejszy, więcej powszech­
ny. Cały to systeinat uniwersyteckiego w yksz ta ł­
cenia; powiedzielibyśmy, że to jeden  z w ydzia łów  
akademickich. W arto b y ,  żeby kto z naszych pro- 
fessorów  lub gospodarzy  zakład  ten zwiedzili  ob ­
szerniej w  języku  polskim opisał; u Połujańskie- 
go insty tu t H ory  borecki o tyle  miejsca zajmuje, o 
ile w ypada ło  mówić o nim autorowi, który przy 
lasach. Całego z kolei gospodars tw a  i bogactw a 
narodow ego  dotykał. Od najniższych sfer wie­
dzy, po szczeblach prow adzi zakład I lo ry h o reck i  
do najw yższych i przy jm ując  zupełnych nieuków, 
w y p ro w ad za  na świat p rak tycznych  i naukow ych  
w calem tego w yrazu  znaczeniu, gospodarzy  i u- 
rzędników  dla  ministerstwa dób r  rządow ych, lub 
professorów  uniwersyteckich.

Z H ory lio rek  Petzold  pojechał na Czernichów 
i Kijów. W  Czernichowie znalazł coś w rodza ju  
gabinetu, jak im  naszę gubernję  R adom ską  /.boga­
cił przeszły jej gubernator , oczem  znowu szczegóły 
niezmiernie ciekawe w Wycieczce archeologicznej 
Sobieszczańskiego. W  Kijowie podziwiał w sp a ­
niały m ost rzucony na Dnieprze i og lądał zak łady  
uniwersyteckie. B u d o w a  samego un iw ersy te tu  za­
j ę ła  Petzolda; znał wszystkie w Rossji. ale takie­
go ogromu, takiej piękności budow y, ja k ą  się ki­
jow sk i zdobi, nie widział. G m ach tutejszy naw et 
un iw ersy te t  Helsingtorski przeważa. Sześć d n ib a -  
wił Petzo ld  w Kijowie, trafił właśnie na doroczną  
uroczystość , w której obchodzono pamiątkę zało­
żenia uniwersytetu ; zrobiła na  nim wielkie w raże­
nie, równie j a k  i m ow a professora  Cliodeckiego, 
o rozw oju go sp o d a rs tw a  rolniczego w Rossji. 
Zbiory izby dó b r  rządow ych  w Kijowie od czer­
nichowskich uboższe.

P an  Pe tzo ld  chciał z K ijowa jech ać  do P u l ta -

J P o e ty c z n o ść  epoki Jagiellońskiej.
( t i ą g  dalszy).

T e n ż e  sam  urok  m ia ł podz ia łać  i n a  E z p l i tą  
d ru g ieg o  ościennego  k ra ju ,  chociaż bez żadnych  
n a  p o tem  rezu lta tów : nie m o g ła  z tego  k o rz y ­
s ta ć  P o lsk a  VV) silona d łu g ą  w o jn ą  i nie w sp ie ra ­
n a  przez zawiszczącą je j  L itwę. P o z o s ta ła  z tąd  
ty lk o  t re ść  na epos , rów n ie  p iękna  i b o g a ta  ja k  
t a  k tó ra  m iała  nam s tw orzyć  a nie s tw o rz y ła  p o ­
e m a tu  pod ty tu łem : Z y szk a .  Nie zb y w a ło b y  t a ­
k iem u epos ani na  w sp a n ia ły c h  c z y n a c h  ani na 
wielkich ch a ra k te ra c h ,  toż i na  sy tu ac jach  p o ­
chodzących  z p rzybliżen ia  się do  siebie dw óch 
cywilizacji spo leczeńsk iem i zasadam i d o sy ć  so ­
bie pow in o w aty ch ,  ale z re sz tą  obycza jam i,  k u l ­
tur , i i je j  ro d o w o d e m  zupełn ie  różnych .  K ied y  
zab iegam  m yślą  w te dw a  różnolicow e św iaty , 
w idzę je  za lan e  św ia tłem  ep icznem  m o g ą c e m  
rzeczyw iście  rozprom ien ić  g ien jusz  wielkiego po ­
e ty .  T y le  to  u nas  bogac tw , ty le rprzedm iotu  dla 
pieśni, a tak  m ało  chcących  w nie u w ie rz y ć .  —  
O d z y w a ją  się n iek iedy , co gorsza , o s trzeg a jące  
g łosy , że -zatapianie  się w je d n y m  i ty m że  s a ­
m y m  sw o jsk im  rodza ju ,  m oże za s o b ą  poc iągnąć

I opuszczen ie  się w innych  dla  poezji szkodliwe. 
J a k b y  to  juz  w szy s tk o  tam  by ło  w y c z e rp a n e  i 
sp o ży tk o w an e ,  j a k b y ś m y  raczej nie stanęli d o ­
piero  u  w ró t  wielkiej p rzeszłości, a  przechodzili 
epokę , rzeczywiście  dla sztuki s m u tn ą ,  p o w ta ­
rzan ie  za  g ien ju szem  ja k  za p an ią  m a tk ą ,  w zo­
rów , myśli i ob razów  na wieki sk ry s ta l iz o w a -
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nych  i 'pośw ięconych w swojej piękności? T o  j e ­
dno  m og łoby  uspraw iedliw ić  tak ie  o b aw y , lecz 
że tak  nie jest, w olno j e  za n iew czesne  p o c z y ­
tać. A rcydz ie ł  tak ich  w praw dzie  n am  nie b r a ­
knie , ale iżby ju ż  ^ p o trzeb o w a ły  ca łą  rozlicz- 

j ność treści? nie sądzę: m niem am  o w szem  że le- 
dw ieśm y do tknę li  k ra ju  św ięte j  sza ty ,  i że nie 
wiele n a m  z tą d  jeszcze  pow róc iło  zd row ia  i s i ły  
do d a lszego  zaw odu . O d w o ły w ać  z te j  w innicy 
p raco w n ik ó w  na jakieś obce  żniwo, j a k a ż  n ieu ­
waga! J a k  sw o jszczyzna  nasza ,  tak  o b czyzna  
może n a tc h n ą ć  obce  ta len ta  m a jąc  z niemi p rz y ­
rodzone  pow inow actw o; ale iżby k o m u  z n a ­
szych  z ta k  n a tu ra ln ie  n a tch n io n y m i u d a ło  się 
walczyć o p ie rw szą  i uchw ycić  p ie rw szą?  — t e ­
m u nie wierzę. Z  tego  m ozo łu  pozostan ie  ty lk o  
m d łe  naś ladow nic tw o , s e tn a  r e w e r b e ra e ja  z a ­
g ra n ic z n e g o  u tw oru , i o s ta te c z n ie  zn ikom osć  
p racy .  Nie m a  co się lękać zkąd  m ad  aby  je d e n  
rodzaj nie by ł  w s tan ie  pomieścić w sobie po­

trzebne j  rozm aitośc i myśli i fantazji. S p y ta jm y  
raczej o to  D a n ta .  W sz a k  on na jw iększą  ja k a  
być  może pow szechność  i a b s t r a k c ję  p rzed m io ­
tu , nie w ahał się z a m k n ą ć  w g ran icach  w łoskiej 
o jczyzny; a ja k o ś  w tej ciasnocie sw obodn ie  b y ­
ło i p rze s tro n n o g ien ju szo w i D a n ta ,  fantazji D a n ­
ta! Bo też w g ru n c ie  n ie  o to  idzie, a b y  w iecz­
nie k rążyć  a k rą ż y ć  oko ło  w ła sn eg o  ogniska , a- 
le o to  a b ) ’ każde  now e św ia tło  w niem  się z a ­
palało.

V II.

Ja k iż  plon p o e ty c z n y  p rzyn iosą  nam  dw a  n a ­
s tę p n e  panow an ia  J a n a  A lb e r ta  i A le x a n d ra ?  
O to  ten ,  że ty p  szlachecki p rzychodząc  w y p a d ­
kam i do swojej zupełności,  d o tk n ie  ju ż  n iem al 
podn ies ien ia  się nad  dw a d ru g ie ,  k tó re  g o  w y ­
h o d ow ały .  K le r  polski d os iąg łszy  s z c z y tu  s w o ­
jej potęgi p rzez  k a rd y n a ła  Z b ig n iew a ,  zacznie 
zeń powoli us tępow ać; a za nim wiele u s tąp i  
w zawodzie p ra w o d a w c z y m  n o w e m u  zapaśn iko­
wi i je g o  w spó łczynn ik , m o żnow ładzk i.  M ożeby  
to  b y ło  mniej n ag łem i p rzy ch o d z i ło  s to p n ia m i ,  
g d y b y  nie n iew czesne  z a m a c h y  J a n a  A lb e r ta  n a  
oba len ieR zp li te j ;  nie p rz y sz lo b y  zw łaszcza  z p o ­
k rzy w d zen iem  m ias t  i km ieci,  co tę no w ą  ew o-



wy, ale uczcili gospodarze i p rofessorow ie k i jo w ­
scy poradzili ma. żeby zwiedzi! p raw ą  s t ro n ę  
D niepru . Jecha ł  więc dalej przez Krzemieńezug i 
p rzyg ląda ł  się największym ogniskom fabrykacji 
cukrowej. Był na je d w a b n y c h  plantacjach Czy- 
żow a o 8 wiorst leżących od  T rypo la .  N ajw ię­
kszy  to podobno zakład tego rodzaju w Cesarstwie. 
W łaśnie  w  czasie odwiedzin professora , w łaśc i­
ciel hodow ał, rozszerzał sw ój zakład. Od 50  do 
60 lat rosły  tutaj m orw y. Czyżów wziął j e  dz ier­
żawą od rządu  na la t  25 i ju ż  w r. 1854 miał z f a ­
b ryk i swojej 160 funtów  jedw abiu , eh o ć to  zakład 
zupełnie now y. W łaściciel pokazyw ał go profes- 
sorow i we w szystk ich  szczegółach, które zajęły 
całą uw agę Petzołda, bo w zorow y to, piękny za­
k ład . D la  poznania fabrykacji cukrow ej, zwiedził 
p ro fessor  Taliańczę, K orsuń , Mlejew. Smiłę i R a j ­
gród. W  Smile zakład  największy T u ta j  znowu 
chcących  pok ió tce  obeznać się z h is to r ją  cukier­
n ic tw a  na  Ukrainie, odesłać musimy do osta tn ie­
go dziełka Fisza, k tó ry  w  sw oich O pow iadan iach  
i szkicach w ędrów ek po Ukrainie, i na tSn przed­
m io t  zwrócił uwagę. Petzold znalazł dosyć  zwa- 
rzonych  fabrykantów', bo ty lko co ogrom ny n a ­
p ływ  szarańczy na ow e kraje, zniszczył posiewy, 
a więc ich nadzieje, tu  i owdzie nawet drugi i trze­
ci raz należało zasiewać pola. H rabia  B obryńsk i  
w yznaczył z tego pow odu nagrodę  dla teg o , '  k tó ­
ry b y  o d k ry ł  sposób  pozbycia się tych  nieproszo­
n y ch  szkodników. Nie w szystk ie  fabryki były  
w  robocie: w czasie odwiedzin Petzolda. rałinat 
ty lko  w yrabia ł się, na inny cukier potrzeba było 
czekać jesieni. W szelk ie  najnowsze w ynalazki do 
tej fabrykacji odnoszące się, znalazły w tych  s t ro ­
nach  swoje zastosowanie. W  ogóle cala ta okoli­
ca cukrem przesiąkła, o cukrze ty lko  tu taj może 
b y ć  mowa, więc i nie dziw, że ludzie b iorą  się na 
sposoby: cukrow nictw o żyje ty lko  ciągłemi ule­
pszeniami. W  Mlejewie są  naw et fabryki narzę­
dzi potrzebnych d la  tego zawodu; Jachneuko, 
włościanin m ie jsco w y , zbogacił się na cukro­
wnictw ie i naw et parocliód swego w yrobu  
n a  D niepr  spuścił. Pe tzo ld  widział w Mileje­
wie naw et p iękny am erykański młyn p a ro w y .— 
W  T ah ań czy  professor og ląda ł  doskona łą  fabry- 
kację sukna  u  pana Poniatowskiego. Nie może też 
znaleźć słów  swojego podziw u d la  ślicznego ogro­
du  w  K orsuniu , na tu ra  tutaj pokonała  sztukę, a 
sz tuka  zdaje się naturę . M iędzy innemi roślinami 
tropicznemi udało  się Pe tzo ldow i og lądać  w K o r ­
suniu  rozkoszny  exeinplarz V an il la  arom atica  i 
m nóstw o  na  nim do jrza łych  s trąków  —  widok 
rzadki w Europie , a drugi dopiero w Rossji. 
Przez Jek a te ry n o s ław  wreszcie pospieszył p ro fes­
so r  na s tepy chersońskie  i w osadach menonit- 
skich straw ił szesnaście dni; s tud jow ał tam g o ­
sp o d ars tw o  niemieckie we wszelkich szczegółach 
i dosyć  szeroko o niem rozpraw ia. Zwiedził n a d ­
brzeża krym skie  i przez M oskw ę i P e te rsb u rg  
pow róc ił  do D orpa tu .

(Dzień. Min. Ośw. Nar. 1856 marzec).

lucję stanu rycersk iego  zdaje się na pozór zna­
czyć kaim owem  piętnem . O w oż, czy to badaczo­
wi, czy estetyk ow i lub poecie, pozostaje zbadać 
okoliczności tej niby kłam iącej przeciw pow o­
łan iu  narodowem u odm ianie, a starać się prze­
konać lub wystaw ić, jako to b y ło  skutkiem  re­
akcji przeciw  Janow i A lbertow i; że skoro stany  
nieszlacheck ie  m ogły  mu być narzędziem  (a by-  
ły b y  pew nie), przeciw  rycerstwu jed yn ie  n aten ­
czas skuteczn ie  broniącem u tego n arodow ego  
pow ołania , krzyw da jaka je spotkała, b y ła  n ie ­
uchronną. M ogło tego  nie uznawać sum ienie  
publiczne (coby należało  poetycznie opow ie­
dzieć), ale koniec końców , i konieczność, i ob o­
w iązek, rzekłbym  n aw et cnota, nie inaczej radzi­
ły . Postępując ted y  do w szech w ład ztw a prawo­
daw czego stan rycerski, jeże li m am y zważać na 
sam ą literę prawa, już je  prawie całk iem  pod 
panow aniem  A lexandra do siebie przygarnął, 
form ułując dokładniej w zapadłej teraz ustaw ie  
fundam entalnej sw oją prerogatyw ę. On to  już  
odtąd m iał stanow ić o wojnie, o pokoju, o w sz y -  
stkiem . T ę to zatem  przed inne w ystępującą

Morrespoisrt^siejaMroiaiki.
Suwałki SO października 1856 r.

M iasto  nasze zaczyna się ożywiać. Zbliżająca 
się zima ściągnęła  ju ż  praw ie całe nasze to w arzy ­
stwo. Spodziew am y się pana Ł epkow skiego  fbr- 
tepianisty , k tó ry  w przejeździć ma nam dać  kon­
cert, a rozchodzą się pogłoski o j a k ic h ś  am ator­
sk ich  tea trach  i koncertach, po łączonych  z celem 
dobroczynnym . A bardzo  by to było dobrze, bo 
też zarząd dobroczynności w tutejszem mieście i 
ok ręgu  nięwielkiemi rozporządza  funduszami. Nie 
wątpię  też bynajmniej, że g łuche te. d o tą d  pogło­
ski sp raw dzą  się, bo nasze tow arzystw o  nie unika 
ofiar na cele ogólne, m am y tego świeży przykład. 
D am y nasze postanow iły  do now o w y res tau row a-  
nego kościoła parafja laego ofiarować d yw an  k rzy ­
żow ą robo tą  w spó lną  p racą  dokonany . Ułożono 
pro jek t  i ten już wszedł w w ykonanie . D y w a n  
sk ładać  się będzie z 36 pięcioćwierciowyeh k w a ­
dratów . K ażdy  kw ad ra t  ma obejm ować bukie t 
Kwiatów na tle czarnem, narożniki zaś w szystkich  
kw ad ra tó w  będą zupełnie jednakow e. T y m  sp o ­
sobem po zeszyciu u tw orzy  się całość w pasy  ziro- 
zet okrąg łych  i k w a d ra to w y ch  złożona, a szlaki 
pół-łokcia szerokie żółte, s tanow ić  będą ramę. 
K w a d ra ty  niektóre są  ju ż  gotowe, a w szystko j u ż  
zaczęte i znacznie daleko doprow adzone; niedługo 
przeto przybędzie  naszej św iątyni szacowna pa­
m iątka i ozdoba.

D obroczynność  ja k o  s iostrzyca gościnności je s t  
cudnego blasku bry lan tem  w krainie cnót dom o­
w ych. Znam y h istorję  gościnności naszej. K ażdy  
pamiętnik nam ją opisuje, mniej do tąd  zwracano 
uwagi na historję  dobroczynności,  a przecież dzie­
je  każdego kościoła wiejskiego, h is to rją  każdej r o ­
dziny, ileźby nain w tym  względzie dos tarczy ła  
materja lów. W iem y, że przy każdym  prawie ko­
ściele, był fundusz na tak  zw any  szpital, k tó ry  
by ł przytułkiem s tarców  i kalek do pracy  niezdol­
nych, i wiemy że każda praw ie  zamożniejsza ro ­
dzina daw ała  pom oc i p rzy tu łek  sw ym  ubogim 
krew nym  i niekrewnym. Ale nikt z tego nie m y­
ślał się chlubić, bo każdy  to uw ażał za obowiązek 
boć i kroniki miejscowe najczęściej milczą o tern.

Ale też jeżeliśm y się w wielu w zględach o d ro ­
dzili się od naszych przodków , w tym  jednym  przy­
najmniej jesteśm y godnym i ich synami. Może a d ­
ministracja dobroczynności ustępuje  urządzeniom 
niek tórych  pań s tw  zagranicznych, ale co do sa­
mego fak tu  dobroczynności, pewno nie dopuścim y 
nikogo do pierwszeństwa. P rzy p a trzm y  się zak ła­
dom dobroczynnym  naszego kraju, a przekonam y 
się, że wszystkie  one pow sta ły  usiłowaniami osób 
p ry w a tn y ch ,  i ich trudam i się u trzym ują . Z p o ­
między wielu szpital Sgo P io tra  i P aw ła  w S u ­
w ałkach  dostarczy nam pięknego p rzykładu . W  r o ­
ku  1839 L udw ik  L iueburg  ów czasow y komissarz 
dyrekcji jeneralnej poczt w Suw ałkach , poda ł  myśl 
loterji fan tow ej w celu zebrania funduszu  na u- 
rządzenie szpitala d la  chorych , k tórego potrzeba 
n iesłychanie czuć się daw ała . Pani W ita n o w sk a  
guberna to row a, zajęła się szczerze i usilnie tą  m y­
ślą; zebrano m nóstw o fan tów  i rozpoczęto sprze-

postać zbiorow ą, silną m łodością i pow ołan iem , 
najtroskliw iej bym  studjow ał w tej dziejowej 
chw ili, chociaż nie je s t  to jeszcze  jeg o  n ajw a­
żniejsza chwila.

A  obok tego  nie spuszczałbym  z uw agi i na­
szych  dalszych z L itw ą stosunków . W ierna sw o ­
jem u system atow i bronienia się szlacheckiem u  
gm inow ładztw u, wierna takoż chęci dostąp ien ia  
dziś jutro, za spraw ą w spólnych d yn astów , su ­
prem acji nad P o lsk ą , nie zaniechała ona kusić  
się o to i teraz- A mniej więcej system at jej m ógł 
być taki. N ak łon iw szy  um ierającego K azim ie­
rza do m ianow ania na W . K sięztw o królew icza  
A lexandra , a Jana A lberta na królestw o, o b ie ­
cyw ała  sobie, poniekąd słu szn ie , skuteczniej o-  
chraniać swój porządek tow arzysk i od napiera­
jącego nań polsk iego, doznaw szy m ianow icie jak  
jej to b y ło  trudno n aw et pod życzliw ym  K azi­
m ierzem, iż ten ob ie  godności w sob ie jed n o -  
cz.vl; i pow tóre osw ajała  P olaków  z dziedziczno­
ścią tronu, jaką tu w yrażał Jan  Albert po ojcu 
następujący i przez ojca m ianow any. T o gd yb y  
się udało, przybliżało już znakom icie do siebie

daź biletów. Przejeżdżając przez Suw ałk i ś. p . J O '  
K siążę Paskrewicz dow iedz iaw szy  się o sz lach e ­
tnym  tym zamiarze, zakupił resztę zbyw ających  
biletów zapłaciwszy za n ie4000 zł. T ym 'sposobem  
loterja ta przyniosła  przeszło 17 tys ięcy  złotych. 
W r. 1840 p rzystąp iono  do b u d ow an ia  b u d y n k u  
na szpital, a p rzy  nieusta jących  u s i łow an iach  i 
do b roczynnych  ofiarach podniesiono p ie rw ias tko­
w y fundusz do złp. 30,000, tak  że w  r. 1842 w u- 
końezonym b u d y n k u  50 łóżek mieścić mogącym, 
o tw arto  uroczyście  w  dniu 1 f ip c a  SZpital na 15 
chorych . Ginach oszacow ano na złp. 25,000, w a r ­
to ść  effektów szp ita lnych  do  pierw szych  potrzeb 
nieodbicie po trzebnych  w ynosiła  przeszło 3000 zł. 
N a  koszta  utrzym ania  szpitala o trzym ała -ówcza- 
sow a rad a  opiekuńcza 7000 złp. i jeszcze w banku  
złożono na fundusz  s ta ły  złp. 5079 gr . 15 P ie r­
wszym opiekunem prezydu jącym  był Tom asz Z a­
rem ba emeryt, sędzia t ry b u n a łu ,  i pełnił z na jusil­
niejszą gorliwością te obowiązki, aż do swej śmier­
ci w r. 1846 nastąpionej. Jego miejsce zajął L u ­
dwik Liueburg, k tóry  i d o tąd  jak o  członek rady , 
by 1 je j  znakom itą  podporą .  U tra ta  w zroku  i z d ro ­
wia niedozwoliły długo temu zaszczytnej pamięci 
mężowi p racow ać  n a  d rodze ,  k tó ra  ceł jego życia 
stanowiła. Z achow ał je d n a k  ty tu ł  opiekuna i in ­
teresow ał się tą  insty tucją  aż do swej śmierci, k tó ­
ra  go w r. 1853 zabrała. Zas tępu jący  go przez 
dw a  ostatnie l a ta  członek r a d y  J a n  W ietck i pa­
tron trybunału , został opiekunem i pełnił te o b o ­
wiązki do ro k u  zeszłego w k tórym  przewodnictwo 
w radzie poruczonem zostało  Patrycem u K ołc-  
dzińskiemu, emerytowi, byłemu naczelnikowi po­
w iatu  K alw ary jsk iego , a obecnie sędziemu p o k o ­
j u  okręgu  tutejszego. Szpital w  k tórym  w r. 1842 
leczyło się ty lko  osób 59 miewał epoki ja k  w  r o ­
ku 1845 w którym  liczba cho rych  250 p rzecho­
dziła, a w r. 1854 do tysiąca  się zbliżało. B y ły  to 
la ta  nieurodzaju, a z tąd  n iedosta tku  i chorób. —  
W ów czas  rząd  przychodził w po moc nadzwyczaj - 
nemi wsparciami, j a k  w  ro k u  1845 rs. 2000 z k a ­
sy  rządow ej w yasygnow ano . P om iędzy  ważniej- 
szemi ofiarami ze s t ro n y  osób  p ry w a tn y ch  n iem o­
żna pominąć następujących . W  ro k u  1843 znako­
mity dziś a r ty s ta  E d w a rd  F rankenste in  naówczas- 
jeszcze uczeń tutejszego gimnazjum dał koncert  na 
skrzypcach  na korzyść  tutejszego szpitala, k tó ry  
przyniósł złp. 400, a Łukasz  Bieńkowski k tóry  od 
otw arc ia  zak ładu  do tąd  j e s t  lekarzem onego, teo-o 
ro k u  odstąp ił  d la  chorych  po łow y swej pensji 
w  ilości 500 złotych. Z zapisu Józefa B ukow skie­
go wpłynęło  do stałego funduszu zł. 500. K w e ­
sta  w ie lko tygodn iow a zw ykle 100 rubli wynosi. 
Loterje  fantow e i zabaw y karnaw ałow e  zawsze 
praw ie po kilka tysięcy złotych przyczyniają, a 
tegoroczne zabaw y około 4000 zło tych  przynio­
sły  szpitalowi. Szpital p rzyjm ując chorych  przez 
gminy nadsy łanych , ściąga z nich należności za 
koszta  u trzym ania  i kuracji, k tó re  z tak ą  t ru d n o ­
ścią przychodzi w yegzekw ow ać, że obecnie zale­
głość przeszło 5,500 rubli wynosi. W ażnem  też 
źródłem  d o ch o d ó w  szpitala je s t  zasiłek z fu n d u ­
szu przez kassy  miejskie wyznaczonego, k tó ry  do

sprzeczne zasady dw om a narodam i rządzone, a 
czyn iło  nadzieję ca łkow itego  z czasem  przyję­
cia przez Polaków  zasad litew skich. W  tej po­
żądanej a od tak dawna przygotow yw anej chwili, 
ustałaby już potrzeba w ynoszen ia  na W . K sięz­
tw o osob n ego  członka rodziny królew skiej; zje­
dnoczenie z P olską , w gruncie przez L itw ę n a­
der pożądane, m ogło  w ten  czas śm iało być p o ­
parte przez nią sam ą, boby nastąpiło w form ie 
jaką m u nadać chciała. N ie by łab y  to form a  
R zplitej szlacheckiej, ale je j własnej arystokra­
tycznej m onarchji. U siłując dalej i po dokaza- 
niu rzeczy daleko trudniejszych, zatrzym ując  
zw łaszcza przy sobie Ruś W ołyń sk ą , Podolską  
i K ijow ską, co Litwinom  daw ało w ielką nad na­
mi m aterjalną przew agę, snadno m ogło  n a stą ­
pić unicestw ienie ustaw y H orodelsk iej, a w cie­
len ie  przeciw nie i przelanie nie L itw y w Polskę  
a le  P olski w  L itw ę.

Skutek  nie odpow iedział zamiarowi, nie m o­
żna jednak utrzym yw ać, że g o  nie b y ło  w cale.

D O D A T E K .
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ta. 400 rocznie wynosi. W  roku  1855 fundusz 
rozporządzalny szpitala wynosił rs. 9531 kop. 32, 
ale na to wpłynęło tylko rs. 3327 kop. 67. Kosz­
ta wynosiły 3056 kop. 62, przeto pozostało w ka­
sie rs. 271 kop. 92, a do poboru rs. 6,223 kop. 
64. W  ostatnich czasach rada główna opiekuńcza 
zakładów dobroczynnych przychyliła się do pro­
jektu  połączenia szpitala starozakcunych z chrze- 
scjanskim i przedsięwziętą została budowa nowe­
go gmachu na 120 łóżek, którego koszta wynosić 
mają 36-tvsięoy rs. i które w miarę potrzeby i 
niewystarczających ofiar prywatnych rząd ma as- 
syguować. Tak tedy zamierzywszy dać tylko wia­
domość o powstaniu tutejszego szpitala, zapędzi­
łem się i całą onego historję skreśliłem. Z cza­
sem postaram się zebrać wiadomość i o innych 
instytucjach dobroczynnych w gubernji, a może 
niedługo będę mógł wam donieść o założeniu sali 
ochrony w Suwałkach, na k tórą zebrano prze­
szło 400 rs. z koncertu amatorskiego w in. kwie­
tniu r. b.

Otrzymaliśmy niedawno drugą serję p r z e g ld u  
Augustowskiego wydawanego przez pąna Aloizego 
MisieroWicza, który ma rozpowszechniać celniej­
sze widoki tutejszej gubernji. Pan M. nie może się 
skarżyć na brak współczucia i zachęty. Zwierzch­
nicy władz tutejszych wzięli go w protekcję i tym 
sposobem dość znaczna liczba exemplarzy została 
rozprzedaną; ogólna życzliwość dawała się spo­
strzegać, ale ci właśnię, którzy mu najlepiej życzą, 
robią mu zarzuty, i podobno słuszne. Niechże pan 
M. porówna swoję publikację naprzykład z teką 
pana Kuleszy (względem której nawiasem powiem, 
że szkoda iż w dalszyiń ciągu się nieukazuje) a 
sam się przekona co to za różnica i w treści i for- 
mie, a nawet i cenie. Pan  M. ma niezaprzeczony 
talent, który się objawia w technice rysunkowej. 
Ale w Wyborze przedmiotów, a mianowicie w o- 
braniu punktu zdejmowania widoków nie jest szczę­
śliwym. Trudno szczegółowo przechodzić w szyst­
kie widoki, ale weźmy np. Alexotę. Któżby z ry ­
sunku pana M. mógł powziąść wyobrażenie o nie­
opisanej piękności tego miejsca. Tam gdzie Nie­
men tak cudownie roztacza swą wstęgę, gdzie W ilja 
znika w »ukochanym Niemnie," gdzie Kowno na 
przepysznym zielonym kobiercu się rozpostarło, 
tam łatwo było wybrać inny punkt, z któregoby 
można było korzystnie użyć tych piękności. Ale 
i to mnóstwo osób jakby  za processją idących, 
czy to stosowne? Na krajobrazie figurki s ta­
nowią tylko accessorium, nie trzeba więc zbyt wie­
le ich nagromadzać, bo wówczas wydaje się, iż fi­
gurki te stanowią główną osnowę obrazu, a kraj­
obraz zmienia się na accessorium. W idok szluzy 
Augustowskiej na rysunku nic pięknego nie przed­
stawia. a jako techniczny rysunek o składzie szlu­
zy nie daje wyobrażenia. Zdjęcie widoku ze szos- 
sy, tak aby szluza z lewej strony na pierwszym 
planie się mieściła, a w odległości widać było Au­
gustów w zwierciedle jeziora się odbijający, byłoby 
zdaje się stosowniejszem.

Trzym ał się go jeszcze Zygmunt I, a odstąpił zale­
dwie ostatni z rodu, naglony przeważną potrzebą 
położenia końca rozdwojeniu dwóch narodów, Zy­
gmunt August. Polacy znali się zapewne na 
chybkości takowych widoków, wiedzieli że L i­
twa niemniej dość zagrożona jak niegdyś od Zako­
nu, łacniej sama przyjmie warunki ściślejszego 
zjednoczenia niż je narzuoić potrafi, ale mimo 
to , nie wolno im„bylo zasypiać tak ważnej spra­
wy. nie wolno nie czuwac. Jakoż czuwali, dając 
nam przykład jednej zawsze i stałej w tym  ce­
lu od początku zgody.

{Dalszy ciąg nastąpi,)

W ie r sz  o D eotym ie .
przez

Pannę Karolinę Proniewską.

Dzisiaj w pięknych sztuk dziedzinie 
Cudownemi pieśni słynie

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Eiepesze Weletfra.fic2ne*

T r  y  e s t 8 L i s t o p a d a .  Jego Kr. Mość król 
Otto grecki odpłynął dziś ztąd do Pireus.

R z y  m 4 L i s t o p a d a .  Wczorajszy Giornale 
di Roma donosi, że na manewrach nowo uorgam- 
zowanego wojska papiezkiego, Jego Świątobliwość 
ukazał się osobiście, pochwalił oficerów i udzie­
lił wojsku błogosławieństwo apostolskie.

(Schlesische Zeitung).
A M E R Y K A .

Netę-York 29 Października. Mylono by się bar­
dzo gdyby sądzono, że Stany Zjednoczone obo- 
jętuem okiem patrzą na zaczepne poruszenia Hisz- 
panji ku stronie St. Domingp i Mexyku, albo na 
demonstrację jaką  Anglją przygotowuję przeciw 
temu ostatniemu krajowi. Wiemy z pewnego zu­
pełnie źródła, że bardzo energiczne przedstawie­
nia są już zredagowane w sekretaejacie stanu 
w Washington i że z wysłaniem ich czekają tylko 
na rezultat wyborów prezydenta. Jeśli pan Bu­
chanan zostanie mianowąDy, patychmiast zostaną 
one wysłane, ponieważ ten mąż staną co do poli­
tyki zagranicznej zupełnie ma te same zasady co 
rząd teraźniejszy.

Inaczej byłoby, gdyby, co zdąje nam sję być 
niepodobieństwem, pułkownik Freuiont odniósł 
zwycięztwo. Ten miałby ciągłe walki do staczania 
przeciw wewnętrznym kłopotom i nie mógłby 
rozwinąć należytą energję na zewnątrz. Zobowią­
zania jakie on ma względem swego stronnictwa są 
tak nakazujące, tak absolutne, że znalazłszy się 
w obec przypuszczalnego rozerwania związku sta­
nów i zobowiązania ścieśnienia jeśli nie zupełnego 
zniesienia niewolnictwa, nie będzie on miał ani 
czasu ani środków mięszania się w przedsięwzię­
cia europejskie, dopóki one nie będą bezpośrednio 
groziły Stanom Zjednoczonym.

Iliszpanja wie doskonale czego ,się trzymać 
w tym względzie i jeśli podniosłą jeden brzeg 
zasłony którą pokrywa plany przywrócenia 
zwierzchności kastylskiej w St. Domingo i Mexy­
ku, to dla tego, że uwiedziona wielkim hałasem j a ­
ki obudziły dzienniki amerykańskie, uważała tak­
że za pewność wybór prezydenta któryby jej po ­
zostawił swobodę działania.

Głosowanie 4go listopada odejmie jej to złudze­
nie; znajdzie ona przed sobą przeciwnika przygo­
towanego należycie do bronienia rzeczypospolitęj 
S. Dominjka przeciw zamiarom don Joze Segovia, 
przedsiębierezego i nie bardzo skrupulatnego kon­
sula hiszpańskiego w St. Domingo, choćby tę wia_ 
newry poparte zostały kilku tysiącami ka rabinów 
przysłanych z Dawany w pomoą tej ziemno-wo- 
dnej istocie, pół konsulowi, pół jenerałowi.

Rząd królowej Izabelli uiepowinienby zapo­
minać, że za morzem jest pewna wyspa którą na- i 
zywają Kubą, a na którą amerykanie niezmierny 
mają apetyt i że nie bardzo byłoby roztropnem 
podawać im pretext do zdobycia jej, co byłoby 
daleko łatwiejszem niż podbicie St. Domingo.

I polską, duszę zachwyca 
Nadwiślańska gołębica,
Co ducha skrzydły lekkiemi 
Uleciała z smutnej ziemi 
I wśród wieszczego zachwytu 
Grucha u niebios zenitu.
Jasnych pereł światłem miga,
Jak białej lilji łodyga  
Buja się w promiennej łodzi...
Jasny kielich w niebo wznosi,
Jak złota jutrzenka wschodzi,
Prawdę wieczną światu głosi 
I ze wszechwieków podania 
Tworzy przedmiot Zmartwychwstania.
To cudowny g łos anioła!
W  niej poezja wcielona,
Jak dziecię kwili u łona  
Świętej wiary i kościoła.
W  sercu — ludów siostra droga!
W  duchu —v wieczna córa Boga!
Myśl i dusza za nią leci 
I w strumieniach światło ginie,
Tonąc w zachwytu krainie 
Wielbi Bogu miłe imie 
Sława wieczna Deotymie!
Bo ona, jak anioł, który 
Przerzyna czasu otchłanie,

Gabińet madrycki nie spali także S. Jean Ulloa 
tak łatwo jak  mu się zdaje. Znajdzie on tam kilka 
okrętów amerykańskich, które nie pozwolą jene­
rałowi hiszpańskiemu wznowić dzieło Ferdynanda 
Cortez. I bardzo być może, iż ta  wojownicza de­
monstracja będzie miała zupełnie spokojne roz­
wiązanie.

Co do zamiarów Anglji, nie sądzą tu  wcale że­
by one były tak groźne jak  je  niektóre dzienniki 
przedstawiają. Przekonani jesteśmy, że obecność 
w Londynie jenerała Almonte jako nadzwyczaj­
nego ambassadora mexykanskiego, popierana przez 
pana Dallas, załatwi trudności jakie powstały mię­
dzy temi dwoma narodami.

Mexyk prawdę powiedziawszy, daleko bardziej 
zagrożony je s t  wewnątrz niż zewnątrz. Widzimy 
jedną stronę rzeczy i do tego jeszcze niewidzimy 
jej dość jasno. Otrzymaliśmy jednak kilka nume­
rów dziennika Trait-d'Union, wychodzącego w Me­
xyku z końcem miesiąca września, ale one zamiast 
rał objaśniać położenie czynią je ciemniejszem jesz- 
szcze. Osądźcie sami.

O sławnym spisku o którym tyle pisano dzien­
nik ten mówi tylko jąko o znalezieniu pewnej ilości 
broni na ulicy Ace Marfa i jeśli było nieco p o ­
płochu wstolipy w dniu 28 września (w jttóryąi o d ­
kryto spisek) to dla tego, że rozpuszczono pogło­
skę o powstaniu w Tacubaya i o rozwiązaniu kon­
gresu przez prezydenta ComoDfort.

Tenże kongres przyjął w dp.iu 25 września a r­
tykuł 59 konstytucji (?j wprowadzający pośrednie 
wybory i tajne głosowanie. O wskrzeszeniu u s ta ­
wy 1824 roku nie ma wzmianki.

Co do Vidauri, Alvareza i Zayas, dziennik ten 
powiada, źenie ma żadnych onicb wiadomości, ale 
że drogi są bardziej niż kiedykolwiek zapełnione 
rabusiami.

Jednem słowem prezydent Comonfort ma wiel­
kie szanse trwałości jego rządu.

Przedaź dóbr duchownych pzzynipsła już  32 
milj. fran., duchowieństwo jest przestraszone a 
wkrótce może Utraci całe przewagę.

Niedostatek w skarbie zdaje się być jedynym 
powodem kłopotów prezydentą. Vidauri chociaż 
jest niebezpieczny jako agitator, nie może nic dzia­
łać zaczepnie, Alvarez dąsa się jeszcze na prezy­
denta ale szkodzić mu nie może. Trzebąby być 
wielkim alchemikiem żeby w ydobyć coś koszto­
wnego z tego chaosu sprzecznych doniesień.

{Independance Belge).
A N G L  J  A J

Londyn 8  Listopada. Nie wiedziano zupełnie w Li- 
werpoolu źe lord Palmerston tak bez przygotowa­
nia odwidzi to miasto, i dopiero kiedy telegrafem 
doniesiono z Manchester o tym zamiarze pier­
wszego ministra, rada  miejskaLiverpoolu zgroma­
dziła się pospiesznie dla naradzenia się względem 
adresu winszującego i takowy został na prędce 
zredagowany i przedstawiony lordowi Palmerston 
za jego przybyciem.

—  Mehmet-Ali, brat Saida-paszy, miał wczoraj 
konferencję z hrabią Clarendon w ministerstwie

Światłem prawdy siejąc z góry,
Niesie słow y Gabriela 
Błogie światu zwiastowanie 
W iecznego w Bogu wesela!

*  *  *

Lecz gdy ze sztuk pięknych szczytu  
Do sw ego  wracając bytu  
Polskie serce się rozczuli,
S łyszy  cichy głos Zuzuli,
Co ziem skiego życia męki 
Kwili żałośnemi jęki!
T o sierota —  to Żmudjsinka,
Rzewną prostą piosnkę ńćci:
Co przy pracy u kominka o! . , . ,
To rozczuli, to zasmuci.
To nad grobem rzewnie kuka 
Głosząc smutne serca jęki.
Obcy świat— obce nauki,
Z serca snuje serc piosenki;
Łaska Boża ją  oświecą,
Modlitwa uczucie budzi,
Do pracy zapał roznieca 
Tylko litość św iatłych ludzi.
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spraw  zagranicznych. Powszechnie mniemają, źe 
celem pobytu Mehmeda-Ali w Londynie jest. sk ło­
nienie gabinetu angielskiego do zaprzestania wi­
docznej uporczywej opozycji przeciw przedsięwzię­
ciu kanału przez między-tnorze Suez.

— Piszą z Brighton 6 b. m. do Daily News:
Obchód rocznicy odkrycia spisku prochowego

dał tu  powód do dość ważnego starcia. Kilka set 
łudzi zgromadziło się na ulicach ciągnąc za sobą 
beczkę smoły zapalonej. Byli oni uzbrojeni stra- 
sznemi kijmi i przyszło do zatargów między niemi 
i służbą policyjną, wielu ludzi z tej ostatniej kate- 
gorji zostało ciężko skrzywdzonemu

Od kilku już lat ognie sztuczne palone były 
tylko na płaszczyźnie znajdującej się w stronie 
północnej za miastem. Ale w tym roku policja do ­
wiedziała się, że tłum ludu opuścił tę płaszczyznę 
z baryłką smoły i sztucznemi ogniami udając się 
ku Aibert-Street. Tu aresztowano kilku przyw ód­
ców. W tedy grom ady ludu zbrojne kijmi rozsy­
pały się po mieście i policja w kilku miejscach 
atakow aną była gradem kamieni. Kilku wichrzy­
cieli schw ytano i skazano na surowe kary.

—  Paropływ  a n g i e l s k i  [mperador przybył do 
Liverpoolu z P r z y l ą d k a  Dobrej Nadziei, po dro­
dze dotknąw szy do St. .Vincent na przylądku Zie­
lonym. T a  w yspa bardzo ciężko dotkniętą została 
cholerą. Z ludności 1,200 głów wym arło 800 pra­
wie samych mężczyzn. Ponieważ nie było dosta­
tecznych środków  do grzebania zmarłych, przeto 
ciała ich palono razem z domami w których po­
marli.

imperador odpływ ając ztamtąd musiał użyć u- 
sług kobiet do ładow ania potrzebnego zapasu wę­
gli. Konsul angielski w St. Vincent, pan Muller, 
okazał się nader czynnym w walczeniu przeciw 
srogości cholery i wszelkiemi środkami wspom a­
gał nieszczęśliwych mieszkańców. Na innych w y­
spach cholera panow ała także, wyjąwszy S. l a ­
go, i przy odejściu statku zmniejszyła się już zna­
cznie w S. Vincent. (Jour, des Deb.)

E G I P T .
—  W iadomości z A lexandrji z dnia 20 paździer­

nika donoszą, źe dwie nowe linje paropływ ów  
zostały uorganizowane dla żeglowania między 
Suez i Arabją, tudzież między Suez i Australją. 
Said-pasza silnie zachęcony w swoich projektach 
ma udać się do wyższego Egiptu na czele 12,000 
wojska. T a w ypraw a ma na celu ubezpieczyć je ­
go władzę w tych okolicach i zatrzymać najścia 
króla Abissynji. (Indep. Belge).

F R A N C J A .

P aryż 9 Listopada. Czytamy w Journal des De­
bate: Sądzimy stosownem objaśnić kwestję k tó ra 
przedstaw ia widoczny interes w obecnych okoli­
cznościach. Jak i je s t rzeczywiście i ściśle biorąc 
term in oznaczony przez trak ta t paryzki do ewaku­
acji terrytorjum  zajmowanego przez armje które 
należały do prowadzenia w ojny i sprzymierzone. 
Dzienniki a naw et urzędowe dokum enta zdają się 
sprzeczne w tym względzie pomiędzy sobą. Raz 
praw ią o ogółnem i uiniarkowanem rozporządze­
niu obowiązującem po prostu państw a interesowa­
ne do usunięcia w terminie jak  mozua najkrótszym 
wszelkich swoich sił wojennych, ale bez oznacze­
nia stanowczego dnia, to znowu wymieniają termin 
sześciu miesięcy, k tóry  upłynął z dniem 28inym 
października. Aby usunąć wszelkie doniesienia i 
w ątpliw ości w tym względzie, należy udać się do 
tex tu  trak ta tu  paryzkiego i do protokołów  kon­
gresu. A rtykuł 31szy trak ta tu  paryzkiego zawiera 
tylko ogólną klauzulę która była wielokrotnie w y­
mienianą i k tó ra ogranicza się na zawarowaniu, że 
terytorjum  otom ańskie zajmowane podczas wojny 
przez w ojska Francji, Anglji, Austrji i Sardynji, zo­
staną opuszczone po wymianie ratyfikacji ja k  ty l­
ko będzie można najprędzej. Ale przed wotowa- 
niem tego artykułu  na posiedzeniu 27go marca hr. 
W alewski zwrócił uw agę kongresu na specjalne 
położenie w jakiem  się znajdują Irancja , Anglja i 
Sardynja. W yłożył on źe um owy zawarte przy 
początku wojny między temi trzema państwami i 
P o rtą  O tom ańską, obow iązują je  do wycofania 
swoich wojsk zjej terrytorjum  w ciągu czterdzie­
stu  dni, który to termin z powodu rozmiarów ja ­
kie wojna przy końcu przybrała, stal się materjal- 
nie niepodobnym do wykonania, i niedostatecz­
nym do ustąpienia wojsk i materjałów znajdujących 
się pod ten czas w Krymie. Dodał on źe ewa­
kuacja rozpocznie się zaraz po zawarciu pokoju i 
źe zamiarem jest równie Francji jak  wszystkich jej 
sprzymierzeńców, odwołać wojsko w jak  najkrót­
szym czasie, ale źe ta  operacja wymagać będzie 
przynajmniej sześciu miesięcy, ze zatem sprzym ie­

rzeni nie są w możności uczynić zadość w o zn aczo -1 
nym czasie zobowiązaniom jakie przyjęli w tym 
przedmiocie względem Porty, źe zatem należy na 
nowo ułożyć się w tym  punkcie.

W skutku tych uwag, kongres zdecydował źe 
zgromadzi się zaraz po zawarciu pokoju dla ułoże­
nia się względem stosunków  ewakuacji i dla ozna­
czenia terminu w jakim  takowa dopełnioną być 
winna. Tymczasem zaś zanotował artykuł 31szy 
jak  go przytoczyliśmy z ostatnim paragrafem mó­
wiącym źc termin i środki wykazania tych zarzą­
dzeń będą przedmiotem ugody pomiędzy P ortą  i 
mocarstwami których wojska, zajmują jej terytorja.

Po podpisaniu traktatu , kongres rzeczywiście 
zgromadził się w dniu 4tym kwietnia dla naradze­
nia się znowu nad tą  kw estją i uregulow ania jej 
stanowczo. Na tern zaraz posiedzeniu hr. W alew 
ski ponowi! deklaracje jakie był uczynił poprze­
dnio w imieniu mocarstw  sprzymierzonych , za­
pewniając źe zamiarem ich jest »odwolać w szyst­
kie wojska bez zwłoki i w ydać rozkazy aby ew a­
kuacja rozpoczęła się natychm iast po wymianie ra­
tyfikacji. To samo ze swojej strony oświadczyli 
pełnomocnicy C e s a r s k o  Rossyjscy, dodając źe na 
jednem  z pierwszych posiedzeń kongresu ozna­
czą termin jak i uznany będzie potrzebnym dla u- 
zupełnienia tej operacji. W tedy to pierwszy peł­
nomocni* austrjacki hr. Buol w ystąpił z następu- 
jącem  oświadczeniem:

»Hrabia Buol cieszy się szczerze z pośpiechu j a ­
ki m ocarstwa prowadzące wojnę objawiają w o d ­
wołaniu swoich armji i dopełniają w ten sposób bez­
zwłocznie jednego z najważniejszych w arunków  
traktatu . Oświadcza źe ze swojej strony A ustrja 
nie zaniedba cofnąć na swoje terrytorjum  wojsko 
zajmujące Księztwa N addunajskie i dodaje źe gdy 
ta  operacja nie spotyka takich trudności jak  prze­
wożenie statkam i wojsk znajdujących się w K ry ­
mie, przeto A ustrja będzie mogła spełnić ją  prę­
dzej jeszcze, źe zatem wojska austrjackie opuszczą 
Księztwa N addunajskie pierwej jeszcze nim armje 
które prowadziły wojnę zdążą opuścić terrytorjum  
otom ańskie.«

Po tych oświadczeniach jednozgodnie umówio­
no się, że wszystkie armje tak prowadzące wojnę 
jak  i sprzymierzone, rozpoczną poruszenie ewaku­
acyjne natychm iast po wymianie ratyfikacji rak- 
tatu  i odbj wać je  będą bez przerwy aż do iziipeł- 
nienia ewakuacji. Zarazem kongres uznając słusz­
ność uw ag przedstaw ionych przez hrab. W alew ­
skiego w imieniu Francji, Anglji i Sardynji, zdecy­
dował iź tym trzem mocarstwom zostawiony bę­
dzie term in sześciu miesięcy do opuszczenia w szel­
kich obcych terrytorjów  jakie zajmowały przy koń­
cu wojny i źe reprezentantom  tych mocarstw 
w K onstantynopolu, posłane zostaną instrukcje i 
pełnomocnictwa ku ułożeniu z P ortą  stosownej u- 
mowy, w celu przyjęcia tego nowego terminu sze­
ściu miesięcy w miejsce daw nych czterdziestu dni, 
oznaczonych poprzednim traktatem, a których nie­
dostateczność uznaną została w skutku wielkich 
rozmiarów jak ie wojna w końcu osiągnęła. Zara­
zem wyraźnie zawarowano, ze ten termin sześciu 
miesięcy nie będzie mógł być przekroczonym.

Taki je s t ogół zawarow ań ułożonych za w spól­
ną zgodą między wszystkiemi pełnomocnikami. Tak 
tłomaczonem było przez kongres ogólne rozporzą­
dzenie artykułu  3 Igo trak ta tu  paryzkiego i w ten 
sposób uregulowane zostały wszystkie jego szcze 
góły. W idzim y tu  źe termin sześciu miesięcy na­
znaczony był dla w szystkich m ocarstw mających 
czynny udział w wojnie przez wzgląd na trudności 
jakie się przedstaw iły dla ich wojsk przy ew akua­
cji. Co do Austrji, ona sam a zrzekła się odw oły­
wania do tego terminu, ponieważ przez usta  hrab. 
Buol oświadczyła, że nie potrzebuje tak wiele cza­
su do zupełnej ewakuacji. W  każdym razie zaś nie 
można w ystępow ać z źadnemi roztrząsaniami w tym 
przedmiocie, bo nawet termin sześcio-miesięczny, 
ostateczny, upłynął juź z dniem 28 października.

Przedstaw iając te fakta według dokumentów u- 
rzędowych, chcieliśmy wyłożyć położenie w zupeł- 
nein świetle i skreślić czytelnikom cały przebieg 
tego procesu który się odbyw a w tej chwili, i któ­
ry  jak  się spodziewamy rozstrzygnie się zgodnie.

Journal des Debats.) 
N I E M C Y .

Od niejakiego czasu dzienniki niemieckie ciągle 
nam mówią o małżeństwach które się zawierają lub 
przygotow ują między książętami i księżniczkami 
naleźącemi do domów panujących w Europie. N ie­
daw no obchodzono w M adrycie małżeństwo księ­
cia A dalberta bawarskiego z infantką Amelją; pó­
źniej wielki książę F ryderyk  badeński zaślubił

w Berlinie księżniczkę Ludwikę pruską, przedwczo­
raj arcy-ksiąźe K aról Ludwik austrjacki zaślubił 
w Dreźnie księżniczkę Małgorzatę saską. K ilka dni 
temu król szwedzki Oskar Iszy, doniósł reprezen­
tantom  narodu o bliskiem małżeństwie księcia O- 
strogocji z jed n ą  z księżniczek Nassau, a z różnych 
stron dowiadujem y się o przyszłych związkach 
małżeńskich księcia F ryderyka pruskiego z księż­
niczką W iktorją angielską, księcia F ryderyka to ­
skańskiego z księżniczką Anną saską,słowem w cią­
gu dwóch miesięcy sześć małżeństw spełnionych 
lub bliskich spełnienia i ur/.ędownie zapowiedzia­
nych. Nigdy może nie zdarzyło się w tak k ró t­
kim przeciągu czasu tyle związków małżeńskich 
w rodzinach panujących.

Małżeństwo księcia A dalberta bawarskiego, jak  
donieśliśmy w swoim czasie, odbyło się w dniu 26 
sierpnia, z infantką Amelją hiszpańską. Książe ten 
je s t trzecim bratem króla Maxymiljana ligo  baw ar­
skiego. Król je s t żonaty i ma dwóch synów. Nie 
ma więc praw dopodobieństw a żeby książę A dal­
bert został kiedykolwiek powołany do noszenia 
korony bawarskiej, ale bardzo być inoźe źe zosta­
nie kiedy królem Grecji, której tron w tej chwili 
zajęty jest przez króla Ottona, księcia bawarskiego, 
b ra ta  króla bawarskiego najstarszego z trzech je ­
go braci. K ról Otton grecki mający dziś czterdzie­
ści jeden lat, zaślubiony je s t od lat dwudziestu 
z księżniczką Oldenbugrską, z której nie miał wcale 
dzieci. Ten wypadek przewidziany był w konwen­
cji 7 maja 1832 regulującej następstw o tronu Gre­
cji; ta konwencja na przypadek bezpotomnej śmier­
ci króla Ottona, przeznacza koronę grecką księciu 
Luitpoldow i bawarskiemu, młodszemu bratu kró­
la Ottona, a księciu Adalbertowi jeśliby  książę Lu- 
itpold um arł bezpotomnie. Książe Luitpold je s t 
zaślubiony i ma trzech synów, a zatem nie brak 
potom stwa tego księcia mógłby otworzyć drogę 
do tronu greckiego księciu Adalbertowi, ale G re­
cja je s t krajem konstytucyjnym, a konstytucja jego 
wymaga aby panujący wyznawał reljgjęnarodow ą, 
to je s t religję grecko-katolicką.

— W edług ostatniego bulletynu ogłoszego 
w Munich 5go b. m. przez lekarzy Jego K. Mości, 
stan słabości młodej infantki jnalżonki księcia Adal­
berta, polepszył się nieco, nie zdołano jednak do­
tąd  usunąć perjodyczne ataki febry i ich skutki. 
Księżna jes t bardzo osłabiona temi paroxyzmami.

(Journal des Debats).
T U R C J A.

Słychać źe kajm akan W ołoszczyzny zostanie 
zmieniony i źe na tę godność ma być pow ołany 
książę G hika z Samos.

Obawiają się w K onstantynopolu, źeReszyd-pa- 
sza pewno odda anglikom przywilej na wielką ko­
lej żelazną nad Eufratem.____________[Ind- Belge).

LISTY Z SZLĄZKA I O SZLĄZKU.
N apisał F r. Nadmeński.

V.
(Pa trz  N e r  Kroniki  1 6 8 . )

Starodaw ny handel wrocławski, chociaż z n a ­
tu ry  swej więcej był biernym, przez przywileje 
królów  czeskich i węgierskich w średnich wiekach 
do tak  wysokiego doszedł stopnia, co i handel 
m iast hanzeatyckich. Był on źródłem niewyczer- 
panem bogactwa, wysełającem  skarby  swoje do 
stolicy szlązkiej, a obywatele tejże jem u szczegól­
nie winni byli powszechne poważanie, którem ze 
wszech stron zaszczyceni zostali, z którego s łu ­
sznie chełpili się.

Do trzydziestoletniej wojny, handel wrocławski 
najbardziej obracał się ku północy, a nadzwyczaj 
wspierany by ł tak  nazwanym Baratto-Benefiz (pra­
wo handlu  na zamian). Jakkolw iek wojna w spo- 
mniona wielce zachwiała korzystne te stosunki, 
handel jednak  i pod panowaniem pruskiem  jeszcze 
bardzo byl znakomity, a dow ód tego znajdujemy 
w  daw nych wykazach urzędow ych, w których 
między innemi czytamy, źe od roku 1757 do 1759 
wywożono 42,791 centnarów wosku polskiego, za 
co zapłacono 14,263 tal. cla wychodowego. źe zaś 
z Polski przywożono za 1,768,844 talar, wosku, 
miodu, łoju i skór surow ych i w ypraw nych, a 
z Rossji za 127,087 tal. Stosunki z krajami wscho­
dniemu i pólnocuemi, a ztąd  w ynikający handel 
przechodow y we w szystkich czasach, były głó­
wnym żywiołem wszelkiego obrotu handlow e­
go we W rocław iu, a od czasu, jak  tenże przecię­
tym został, nie bez słuszności inówią, źe dobre 
czasy minęły- Mamy wprawdzie do dziś dnia u li­
cę ruską (Reusche strasse), ale karaw any bryk  
i kibitek, co niegdyś na niej stawały, teraz juź nie
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masz, a nie j e d e n  p r z e c h o d z ą c y  ko lo  niej,  z z a d z i­
w ien iem  p y ta  się: n Z k ą d  n a z w isk o  tej u l ic y ?'<

T u ż  | ) 0  s iedm io le tn ie j  wojnie , j a k o  też  oko ło  
k o ń c a  zesz łego  w ieku , w y w ó z  z S z lą zk a  w y n o s i ł  
roczn ie  d o  10 m ił jo n ó w  tal. (5 m il jo n ó w  za  sam e 
p łó tno),  zaś p rz y w ó z  i p rz e c h ó d  9 m il jonów , a  z a ­
tem  1 m il jon  zysku .  R o k  1802 —  czas, w  k tó ry m  
p r a w a  h a n d lo w e  i p r z e m y s ło w e  je sz c z e  nie b y ły  
r e w id o w a n e  —  u w a ż a ją  za  j e d e n  z n a jk o rz y s tn ie j ­
s z y c h  co d o  h a n d lu  w ro c ła w sk ie g o ,  a le  czein on  

j e s t  w p o ró w n a n iu  z póżuiejszem i czasami? W  ro  
ku 1801 p rz y w ó z  lą d e m  i w o d ą  d o ch o d z i!  do  
2 ,0 5 8 ,5 3 5  ta l.,  w y w ó z  zaś  p ło d ó w  z iem sk ich  i w y ­
r o b ó w  d o  1 ,486 ,317  ta l .  D z is ie jszy  h a n d e l  t a k  o- 
g ro m n e  w z ią ł  rozm iary ,  że t r u d n o  zd a ć  so b ie  z n ie ­
go d o k ła d n ą  sp raw ę .

L a t  20  te m u  n a z a d  u w aż a l i  czasy  za bardzo  k o ­
r z y s tn e  d la  ro ln ic tw a ,  h a n d l u  i p rze m y s łu .  C h w a ­
lili się, że k ra je  obce, j a k o  też i w ła s n y ,  p y ta ją  się 
o m etale, o w ełnę ,  zboże w sze lk ie g o  g a tu n k u ,  o 
k on iczynę ,  i o m arzanę ,  a  że za p ło d y  sz lązk ie  p l ą ­
cą  o d p o w ied n ie ,  a czasem  n a w e t  w y s o k ie  ceny. 
W y w ó z  w ó d k i  też p rz y n o s i ł  znaczne  ko rzyśc i ,  a 
j e ś l i  w te d y  mieli n a  co n a rzekać ,  b y ł  to  b r a k  k o ­
lei łączące j  p ro w in c ję  z k ra jem  sask im . S łuszn ie  
z w rac a l i  u w a g ę  n a  to , że w mieście G o rz e lc u ,  g łó-  
w nein  t a rg o w is k u  S a x o n j i  i Czech, pszen ica  i ż y ­
to  z w y k le  o t a l a r  d roższe  j a k  w R a c ib o rz u ,  a  że 
p rze to  u ła tw io n a  bardz ie j  k o in m u n ik ac ja  z z a c h o ­
dem  k o n ieczną  j e s t  p o t r z e b ą .  W  p rze c ią g u  l a t  10 
fu rm a n k i  m n o ż y ły  się w  d w ó jn a s ó b ,  a  z koń ce m  
r o k u  1837, p rzesz ło  2000  kon i p r z e w o ż ą c y c h  to ­
w a r y  by ło  w r u c h u .  A le cóż to  zn aczy  w  p o r ó ­
w n a n iu  z ob ro tem  p o k a z u ją c y m  się po  o tw o rz e n iu  
ko le i,  ta k  d łu g o  u p ra g n io n e j?  S w o b o d a  czasów  
u p ły n io n y c h  z d a w a ła  się  u sz czerbk iem  p r a w ie ,  a 
dz iś  nie p o jm u jem y ,  j a k im  sp p s o b e m  ludz ie  d a ­
w niej ta k  m ałem  po traf i l i  u k o n te n to w a ć  się, j a k  
m ogii  p rz y jść  do  m a ją tk u .  P r a w d a ,  że  ̂zn a cz n y  
mieli jeszcze h a n d e l  p rz e c h o d o w y ,  a le  cóż to  j e s t  
w  s to s u n k u  do  o b r o tu  h a n d lo w e g o  w  sam ej p r o ­
w incj i  ty lk o ?  k r o p la  d o  morza!

N ic  m oże  nie by ło  ty le  sz k o d liw e  d la  s w o b o d n e g o  
p o d n o s z e n ia  się h a n d l u  i p rze m y słu ,  j a k  cechy , 
ten  n ie szczęsny  z a b y te k  ś r e d n ic h  w ieków . W  W r o ­
c ław iu  c e c h y  k w itn ę ly  w  całej sw ej okaza łośc i ,  a  
za  n ic w  św iec ie  nie o d s tą p i ły b y  b y ły  ani j o t y  o d  
p r a w  i p rz y w i le jó w  w  ró ż n y c h  c z asach  im n a d a ­
n y c h .  S k r u p u la tn o ś ć  e e c h o w n ik ó w  ta k  d a lek o  
b y ła  p o su n ię ta ,  że n ie raz  s ta ła  się p r a w d z iw ą  śm ie­
sznośc ią ,  a  n a w e t  sz tuk i p iękne  p o d le g a ły  śc is ły m  
p rze p iso m .  G d y b y  w  X V I I I  w iek u  j a k i  R afae l ,  
R u b e n s ,  lu b  D i i re r  z jaw ił  się, u w a ż a n o  b y  go  za 
p a r ta c z a ,  p o n ie w a ż  do  b r a c tw a  nie b y ł  w p isa n y .  
A b y  d o jść  d o  tego  zaszczy tu ,  a  p rz e to  u z y s k a ć  
po zw o le n ie  d o  rob ien ia ,  kon ieczn ie  w y k o n a ć  m u ­
s ia ł j a k ie ś  dzieło, p r z y  k tó rem  w y m a g a ln o ś c i  a r ­
ty s ty c z n e  b a r d z o  p o d r z ę d n ą  g r a ły  ro lę .  Z a d a n ie  
n ac ze ln y c h  b ra c tw a ,  by ło  z w y k le  w y o b ra ż e n ie  u-  
k rz y ż o w a n ia  p a n a  Je zu sa ,  a  sk o ro  p rze k o n a l i  się, 
że z p rz e p isa n y c h  f igur  żadne j  n ie b r a k o w a ło ,  p rz y  
su te j  w ieczerzy  i p e łn y m  k ie lichu ,  uzn a l i  k a n d y ­
d a t a  z a  ró w n e g o  sobie , a  po  z łożen iu  p ew n e j  k w o ­
t y  p ieniężnej,  raczy li  go  w  sw ó j  pocze t  p rzy ją ć .  
B y ł  w ięc  w te d y  m is trzem  m a la r s tw a  , a  ch o ć  
ś c ia n y  bielił, ty le  b y ł  w a r t  co i m a la rz  a r ty s ta .  —  
J e ś l i  P r u s a c y  k ró la  F r y d e r y k a  zo w ią  w ielk im , to  
j u ż  z tego  p o w o d u  za s łu g u je  n a  te n  za sz czy tn y  
p iz y d o in e k ,  ze zn iós ł  w sz y s tk ie  o w e  cechy ,  a 
tern p ró ż n ia c tw u  i b e z z a sa d n e m u  r o z d y m a n iu  się 
t a m ę  po łoży ł.

W ia d o m o ,  j a k  t r u d n o  w a lc z y ć  z ze s ta rza łem i 
zw ycza jam i,  przez sa m e w ieki j u ż  za  św ię te  u z n a -  
neini,  a  za d an ie  k ró la  n ie b y ło  ła tw e .  R o z p o c z ą ł  
r e f o rm y  sw o je  w y zw olen iem  rę k o d z ie ln ik ó w ,  w y ­
r a b ia ją c y c h  w ełnę  i len, ż ą d a ją c  o d  n ic h  j e d y n ie  
ż e b y  w y ro b e m  ja k im ś  dali  d o w o d y  zdo lnośc i ;  r ze ­
m ieś ln ik o m  w y d a w a ł  p a te n ta  n a  f a b r y k i  k r ó le w ­
skie, a  k to k o lw ie k  nos ił  m u n d u r  je g o ,  bezpiecznie 
s ię  m ó g ł  za tru d n iać ,  czern ty lk o  chc ia ł.  N a tu r a l ­
nie, że za k a ż d y m  k ro k ie m  k ró la ,  k tó r y m  d e p ta ł  
p rzy w ile je ,  n ie raz  d r o g o  z a k u p io n e ,  p a n o w ie  ce- 
c h o w n ic y  g w a ł tu  krzyczeli ,  d o m a g a ją c  się  śc is łe ­
go  z a s to s o w a n ia  się d o  p rze p isó w .  Ixrzyczeli ,  a  
m o n a rc h a ,  o d o b ro  o g ó łu  d b a ją c y ,  ty m c za sem  r o ­
bił sw oje ; n ie d a ł  się u w o d z ić  ani p r o ś b ą ,  ani g ro ź ­
b ą ,  a  n ie ty lk o  coraz  obszern ie jsze  w y d a w a ć  kaza ł  
p o z w o le n ia  n a  za k ła d an ie  fa b ry k ,  ale i o śm ieli ł  się 
n a w e t  u z n a ć  za  m a js t r a  w sze lk iego  r o b o tn ik a  z n ie ­
p r a w e g o  łoża, sk o ro  tenże  m ia ł z d a tn o ś ć  ku  t e ­
m u.  P o s u n ą ł  się je szcze  dalej,  a  s a m o w ła d z tw e m  
sw o je m  zn iós ł  p ra w o ,  m o c ą  k tó reg o  rzem ieś ln iko ­
w i b y ło  zakazane ,  ożenić się z o s o b ą  o s ła w io n ą .  
M ia ł  do  tego  w ażne  p o w o d y ,  k tó re  j e d n a k  z filo­

zofią m o ra ln ą  o w y c h  c z asó w  nie koniecznie  b y ły  
w  zgodzie.

W o l n o ś ć  p rz e m y s ło w a ,  z a p r o w a d z o n a  w  r o k u  
1810, z p o c z ą tk u  w ie lo m  s ta ła  k o śc ią  w  gard le ,  
bo  z n ią  sk o ń c z y ły  się z ło te  czasy  ob o ję tn o śc i  i 
p ró ż n ia c tw a .  J e ś l i  d a w n ie j  m a js t ro w ie  je d n e g o  c e ­
c h u  d o s ta rc za l i  papuc i,  a  m a js t ro w ie  d ru g ie j  o p a ­
t r y w a l i  j e  p o d e s z w ą  s k ó rz a n ą ,  po  o g łoszen iu  p r a ­
w a  no w eg o ,  szew c  sw o b o d n ie  w y ra b ia ł ,  co w ł a ­
śc iw ie  d o  n iego na leży .  P r a w d a ,  że z p o cz ą tk u  nie 
jeden  znaczn ie  na  te in  s trac ił ,  a le  r z ą d  p o d łu g  m o ­
żności  w sp ie ra ł  u s z k o d z o n y c h ,  d o p o m a g a ł  w y n a ­
g ro d ze n iem  lub  w y k u p ien iem ,  a  po  k ró tk im  c z a ­
sie każ d en  p rz e k o n a ł  się. że s t r a ta ,  n a  k tó r ą  tak  
b a r d z o  n a rz ek an o ,  j e s t  ty lk o  p o z o rn ą ,  a n o w y  s tan  
rzeczy  k o rzy s tn ie js zy ,  s to  r a z y  le p sz y  niż d a w n y .

S k u tk ie m  k o n k u r re n c j i  ogó lne j ,  sk le p y  nieraz 
is tne  j a m y  ciemne i w ilgo tne ,  co raz  więcej się p r z y ­
s t r a ja ły .  P u b l icz n o ść  n ie p rz e s ta ła  n a  tern, że ten  
lu b  ó w  kup iec  d o b re  m ia ł  to w a r y ;  p r a g n ę ła  n a d o ­
b n y c h  fo rm ,  p ew n e j  okaza łośc i ,  a s p r z e d a ją c y  n ie ­
ty lk o  z a s to so w a l i  się  do  ty c h  ż ą d a ń ,  ale i s ta ra l i  
s ię  u p rze d z ić  j e d e n  d ru g ieg o ,  a tern zw a b ić  gości. 
D z iś  s t ro jn o ś ć  sk le p ó w  s ta ła  się kon iecznośc ią ,  
n ie ty lk o  w  m a g az y n ac h ,  gdzie  n ie raz  p an u je  r a ­
żący  p rz e p y c h ,  ale i u  rzem ieś ln ików . S z e w c y  po 
w iększe j części m a ją  s n y c e r s k ą  r o b o tą  z d o b io n e  
o k n a ,  za k tórera i  w y r o b y  sp o c z y w a ją  n a  z g ra b n y c h  
p o d s ta w a c h ;  k r a w c y  w y w ie s z a ją  n a jp a ra d n ie js z e  
u b io ry ,  w y s ta w ia ją c  j e  n a  k u rz  u liczny, a  rzeźni-  
cy  u s ta w ia ją  po tężne  p i ra m id y  z szynek ,  k ie łbas ,  
łb ó w  w ie p r z o w y c h  i t. p. , p rz e p la ta ją c  to  w s z y s t ­
ko je s io n a m i i kw ia tam i.

Nie m ało  z n a cz ąc ą  p o m o c  zn a jd u je  p rze m y s ł  
w  to w a r z y s tw a c h  p r z e m y s ło w y c h ,  z k tó r y c h  p ie r ­
w sze  z a w iąz a ło  się w  1828. N a u k o w o ś ć  p o d a ł a  
m u  rękę ,  a  p r o s ty  rzem ieś ln ik  n a b ra ł  wiele w ia d o ­
m ości,  k tó re  n ie ty lk o  w p ły w a ły  k o rzy s tn ie  n a  o- 
g ó ln y  s ta n  o św ia ty ,  a le i p rz y  ro b o c ie  b a rd z o  m u 
się p rz y d a ły .  D aw nie j  ro b i ł  ty lk o ,  te ra z  i myśli; 
ro zw aż a ,  j a k im  s p o so b e m  d o p ro w a d z ić  w y r o b y  
sw e  d o  większej d o sk o n a ło śc i ,  a  przez to  więcej 
zyskać .  O s ta tn ia  w y s t a w a  n a s z a  pokaza ła ,  że r z e ­
m ieś ln icy  nie d a re m n ie  sob ie  łam ali  g łow ę, bo  
w  tein, czego do s ta rc zy l i ,  p o z n a ć  m ożna  b y ło  p o ­
s tę p  ty le  w y r a ź n y  ile wielki.  B y ł y  ta m  p r a w d z i ­
w e  a rc y d z ie ła  rzemieślnicze, k tó re  z p rz y c z y n y  
p ra w d z iw e j  sw ej w a r to ś c i  w k ró tc e  i b a rd z o  d r o ­
go sprzedane, zos ta ły .  S p o d z ie w a ć  się  należy ,  że 
w y s t a w a  o g ło sz o n a  n a  ro k  p rz y s z ły  n ie ty lk o  do-  
r ó w n a  p ie rw szej ,  a l e j ą  p rzew yższy .

Handel owocó«v i  jaj w L o n d y n i e .
P a r o p ł y w y  i ko le je  że lazne n iezm iernie rozsze­

r z y ły  i p o le p s z y ły  h a n d e l  o w o c ó w  w  s to l icy  A n- 
glji.

B ędzie  te m u  dziesięć a lbo  d w a n a ś c ie  lat, j a k  pa- 
r o p ły w y  i s z y b k o  p ły n ą c e  k ł ip e r y  po  raz  p ie r ­
w s z y  p r z y w io z ły  tu  a n a n a s y  z Iu d j i  zach o d n ich ;  
te raz  są  one  b a rd z o  obficie w y s ta w ia n e  na  s p rz e ­
daż  n a  u l ic a c h  L o n d y n u  i l iczą że rocznie  p r z y w o ­
ż ą  ich  tu  p rzesz ło  2 00 ,000  sz tuk .

P o d o b n ie ż  rozszerzy!  się b a rd z o  h a n d e l  p o m a ­
rań c z  i p r z e d  n iew ie lu  la ty  n ik tb y  nie b y ł  o czemś 
p o d o b n e m  zam arzy ł .  Z daje  się, że p rz e d  czasem  
z a p ro w a d z e n ia  p a r o p ly w ó w ,  c y t r y n y  i p o m a r a ń ­
cze p r z y b y w a ł y  do  A nglj i  w y łączn ie  z P o r tu g a l j i  i 
H isz p an j i ,  ta m  zaś m o g ą  one b y e  p rz y w o ż o n e  
z w y s p  A zorsk ich ,  z M a d e ry ,  z M a l ty  i z K u b y .  
Zm nie jszen ie  c ła  w c h o d o w e g o ,  k tó r e  d aw n ie j  w y ­
nosiło  p ó ł to r a  sz y l in g a  za korzec, a  te raz  z o s ta ło  
w ięcej  niż o p o ło w ę  zm niejszone, s p o w o d o w a ło  
znaczne  p o w ięk szen ie  d o w o zu .  S t.  M ichael,  j e d n a  
z w y s p  A zo rsk ic h ,  w y s y ła  roczn ie  200  ł a d u n k ó w  
o k r ę to w y c h  s a m y c h  po m a ra ń cz ,  razem  2 00 ,000  
s k rz y ń  p o  1,000 sz tuk .  P o d o b n ież  T e rc e i r a ,  F o -  
y a l  i inne  w y s p y  A zorsk ie ,  w y s y ła j ą  w ielk ie  m n ó ­
s tw a .  U d e rz a ją c y  d o w o d  sz k o d liw o śc i  z b y t  w y s o ­
k ic h  ceł d a je  ten  fak t,  że d aw n ie j  w  H isz p an j i  i P o r ­
tu g a l j i  w sz y s tk ie  w ie lk ie  p o m a ra ń c z e  b y ły  racze j  
w y rz u c a n e  niż w y s y ła n e  do A nglji ,  p o n ie w a ż  m a ­
łe  ty lk o  m o g ły  znieść cło tam te jsze .  L iczą ,  że r o ­
cznie w  A nglj i  k o n su m u je  się 300  m il jo n ó w  p o ­
m a rańcz ,  a z t y c h  100 m il jo n ó w  w  sa m y m  L o n ­
dynie .  T a  o g r o m n a  m n o g o ść  d o  p rzew iez ien ia  po ­
trzebu je  200  p ię k n y ch  k l ip ró w ,  k tó r e  w  m iesią­
cach  z im o w y c h  i w io s e n n y c h  z a rz u c a ją  k o tw icę  
pon iże j  L o n d o n  B ridge .  L iczn i t r a g a rz e  p rz e n o sz ą  
sk rz y n ie  d o  m a g a z y n ó w  w  B o to l th  L a n e  i P u d ­
d in g  L a n e  i k to  w  ty m  czas ie  p r z e c h o d z i  p rzez  niż­
sze u lice  n a d  T am izą ,  po w in ie n  b a rd z o  u w a ż a ć  n a  
sw ó j  k ap e lu sz ,  a n a w e t  g łow ę. A le  n a jp ięk n ie jsz e  
ła d u n k i  b y w a ją  w y s a d z o n e  n a  l ą d  w  S o u th a m p -

• ton ,  z k ą d  k o le ją  p o s y ła n e  s ą  do  L o n d y n u  i tam  
p r ę d k o  z n a jd u ją  k u p c ó w .

O k o ło  czw ar te j  części k o n s u m o w a n y c h  w  L o n ­
dy n ie  po m a ra ń cz ,  to  j e s t  25  m il jonów , p rzeda je  
się na  u licach , w  te a t r a c h  i n a  in n y c h  p u b l ic z n y c h  
m ie jscach , a  75 m il jo n ó w  w  s k le p a c h  o w o c o ­
w y c h .  R o c z n a  k o n su m c ja  c y t r y n  l iczona j e s t  t y l ­
ko na 20  m il jonów  sztuk.

H a n d e l  in n y c h  o w o c ó w  m a zupe łn ie  sw ó j  w ła ­
śc iw y  c h a r a k te r  w  L o n d y n ie .  W  b liskości  p o w y ­
żej w y m ie n io n y c h  c ia sn y c h  uliczek, j e s t  j e g o  g łó ­
w n e  s ied lisko ; m a on sw o je  o so b n e  m a g a z y n y ,  o -  
s o b n y c h  m a k le ró w ,  sw o ic h  o so b n y c h  k u p c ó w  i 
t r a g a rz y .  Na. w ie lu  m a g a z y n a c h ,  z k tó ry c h  k a ż d y  
m ó g łb y  p rędze j  u ch o d z ić  za o g ro m n y  sp ic h rz  z b o ­
żow y, niż za  p r o s ty  s k ła d  o w o có w ,  z n a jd u ją  się 
w y p is a n e  n a z w is k a  pp. K e e l in g  i H u n t ,  k tó r y c h  
do m  s to i  n a  czele tej gałęz i h an d lu .  W  ty c h  o g r o ­
m n y c h  m a g a z y n a c h ,  p ię tro  n a d  pię trem, p o d ło g a  
n a d  p o d ło g ą ,  p rze p e łn io n e  są, za s taw io n e ,  z a b u ­
d o w a n e  p raw ie  sk rzy n iam i,  koszam i,  w o rk a m i  i  
beczkam i. W  c h ło d n y c h  c iem nych  sk lep ien iach ,  
w  p o d w y ż s z o n y c h  p a r te ra c h  i aż do n a jw y ż sz eg o  
p o d d a s z a ,  nie m a p różnego  m ie jsca  n a  s to p ę  k w a ­
d r a to w ą .  W in o g ro n a ,  k asz ta n y ,  an a n a s y ,  c y t r y ­
ny,  po m a ra ń cz e ,  o rzeczy  la skow e,  s ą  tu  j a k b y  
szańce, p i r a m id y  i w ieże w  sk rz y n ia c h  p o u s ta w ia ­
ne. U  m a k le ró w  o d b y w a ją  się codziennie  l i c y ta ­
cje n a  ow oce .  W  długim , nie b a rd z o  cz y s ty m  p o ­
ko ju ,  a raczej izbie, s to i  k i lk a  b iu rek ,  m o c n y  p r o ­
s ty  s to i  i szeregi ła w ,  n a  k tó r y c h  w  n a j ro z m a i t ­
szy ch  g r u p a c h  s iedzą  w sze lk iego  ro d z a ju  h a n d l a ­
rze o w o có w .  K ie d y  się p r z e d a ją  w in o g ro n a ,  a n a ­
nasy ,  a lbo  na jde l ika tn ie jsze  f ra n cu z k ie  i h o le n d e r ­
skie  ow oce ,  to w a r z y s tw o  to  j e s t  nieco lepiej d o ­
b rane ,  ale p rz y  k u p n ie  c y t ry n  i p o m a ra ń c z  z e b r a ­
ne  t łu m y ,  p ró c z  k i lku  h a n d la r z y  o w o c ó w  z W e s t -  
E n d .  s k ła d a j ą  się z b a rd z o  p s t r y c h  i z a sm o lo n y c h  
części. Ci ludz ie  k u p u ją  o w o ce  p o łu d n io w e  w  p a r -  
t j a e h  po o śm  sk rz y ń ,  a  n as tęp n ie  ze znaczną  k o ­
rzy śc ią  o d p r z e d a ją  j e  h a n d la r z o m  o w o c ó w  i j a ­
rzyn .  D e p e sz a  te legraf iczna  d o nos i ,  że do  S o u th a m ­
p to n  p r z y b y ł  k lipe r  n a ł a d o w a n y  p ięknem i p o m a ­
rańczam i z S t.  M ichael;  za k i lk a  m in u t  w  M o n u ­
m en t Y a r d  (m ie jscu  gdzie  in a k le ro w ie  o d b y w a ją  
licytacje) p o w s ta je  r u c h  n a d z w y c z a jn y  i na  w s z y s t ­
kie cz te ry  s t r o n y  ś w ia ta  ro z sy ła n i  z o s ta ją  po  ca ­
lem o g ro m n em  mieście w ła ś c iw i  p o s ła ń cy ,  z w ia ­
d o m o śc ią ,  że j u t r o  r a n o  o godzin ie  lOej p r z e d a n y  
będzie p ie rw sz y  te g o ro c z n y  ła d u n ek .  K o le j  że lazna 
bierze to  ju ż  n a  siebie, ż e b y  o g ło sz o n y  t r a n s p o r t  
o w o c ó w  rzeczyw iśc ie  p r z y b y ł  n a  miejsce w  o zn a ­
czonym  czasie. J e s t  to  zadz iw ia jącym  sk u tk iem  
n o w y c h  u le p sz e ń  t r a n s p o r to w y c h ,  że j e ś l i  w  Co- 
w e n t  G a r d e n  p o k a ż e  się p e w n e g o  dnia  p rzepe łn ie ­
nie ja k ie g o  d o b re g o  to w a ru ,  z a p y ta ją  się te le g ra ­
fem  w  B irm in g h a m , lu b  ja k ie m  innem w iększem  
mieście, j a k  p rze d m io t  ten  s to i na  tam te jszym  t a r ­
gu .  J e ś l i  o d p o w ie d ź  w ró ż y  niezły  o d b y t ,  n a ty c h ­
m ias t  ł a d u ją  się ca łe  w a g o n y  i p o sy ła ją  się k o le ją  
że lazną.

A n g lic y  nie k o n s u m u ją  ty le  ja j  ile F ra n cu z i ,  k t ó ­
ry c h  ro c z n a  k o n su m c ja  p o d a w a n ę  j e s t  na  8 ,0 0 0  
m il jonów  sztuk; ale i tak  m o ż n a  za ręczyć,  że w  A n ­
glji k o n su m u je  się n a  r o k  1,500 m il jonów , z k t ó ­
r y c h  400  milj. p r o d u k u je  I r la n d ja ,  a  100 m il jo n ó w  
s p r o w a d z a  się ze s ta łeg o  lą d u .  T e n  o s ta tn i  h a n ­
d e l  niezmiernie w z ra s ta  i w  la ta c h  18 5 2  4 w y k a ­
zano  110, 123 i 130 m il jo n ó w  sz tuk .  J u ż  p r z e d  
zupe lnem  rozw in ięc iem  sy s te m u  kole i że laznych ,  
j a j a  k o n s u m o w a n e  w  L o n d y n ie  s p r o w a d z a n e  b y ­
ły  z b a rd z o  z n a cz n y ch  od leg łośc i ,  a m ianow ic ie  
z d w ó ch  g łó w n y c h  p u n k tó w .  J e d n a  część p r z y ­
ch o d z i ła  ze Szkocji,  gdzie  s k u p y w a n e  aż z oko licy  
D u m frie s ,  silnie u p a k o w a n e  w  słomie, n a  o tw a r ­
ty c h  w ozach ,  d o s ta w ia n e  b y ły  w  tym  sp o so b ie  d o  
Carlisle .  T a m  k u p o w a l i  j e  inn i  h a n d la rz e  i ko le ją  
że lazną  w y s y ła l i  j e  do  L o n d y n u .  D r u g a  część  
p r z y b y w a ła  z I r la n d j i ,  gdz ie  is tn ia ł  szczegó lny  s p o ­
sób  s k u p o w a n ia  ich. C h ło p c y  u iem ający  dz ies ię ­
c iu  la t ,  k a ż d y  w  oznaczonym  sobie  o k ręg u ,  s k u p o ­
w ali  j e  o d  w ieśn iak ó w .  C h ło p a k  codziennie  o b ­
ch o d z i ł  sw ój okręg ,  zb iera ł  j a j a  i p r z y n o s i ł  j e  s t a ­
r an n ie  w  k o s z y k u  u p ak o w a n e .  N ie ra z  o b sz ed ł  o n  
dziennie  15 mil ang ie lsk ich  (b lisko 4  po lsk ich ) ,  
zy sk  je g o  w y n o s i ł  1 pens  za  10 j a j  i z a  to  m us ia ł  
r y z y k o w a ć  za k u p  i t r a n s p o r t .  J a j a  b y w a ły  w  w iel­
k ic h  k o sz a c h  s ta ra n n ie  p a k o w a n e ,  d o  8 ,000  s z tu k  
w  j e d n y m  i a lbo  do  D u b l in a ,  a lb o  w p r o s t  do  L o n ­
d y n u  w y sy ła n e ,  W a r to ś ć  1 ,500 milj. j a j  k o n s u ­
m o w a n y c h  w  W ie lk ie j  R ry tan ji ,  liczą w  przecięciu 
n a  3 milj- fst. (p rzesz ło  k o p ie jk a  za sztukę).

1  u je szcze  m oże w la s c iw e m  będzie  nadm ienić ,  
że w  L o n d y n ie  zn a cz n y  j e s t  t a r g  n a  d ró b  i w sze l-



kie p tastw o. Liczą ze w L ondyn ie  p rzedajesię  r o ­
cznie przeszło miljon dzikiego ptastwa. ja k o  to: 
skow ronków , kuropatew , przepiórek, bażantów 
i t. d., a domowego p tas tw a  do 4 inilj. sztuk, mię­
dzy któremi 2 milj. kur, a 1 miljon gęsi. Paropły- 
wami p rzybyw ają  tu cale ładunki okrę tow e prze­
piórek.

Z n a c z e n ie  w yraiaa !9 o m n a
w-rzeczach odnoszących się do dawnych stosunków  

z M u ltana in i i W ołoszczyzną , 
p k z k c i w k o  r .  w ł a d .  s y u o k o m i . i .

W espazjan Kochnwski w  tekście łacińskim (1), 
ja k  rów nie w o b u d w u  polskich  w y d a n y c h  przez 
E dw arda B aczyńskiego  (2) i Kozim. W/ad. Wójci- 
ckiego  (ii), mówiąc o żenitbie Ty mas za Chmielnickie’ 
go, pow iada, źe h o sp o d a ró w n a k tó rą  zaślubił, mia­
ła  na imię Dumna. Jes t  wszakże wielkie podobień­
stwo, że się Rochowski omylił, a powtórzenie  tego 
św iadectw a przez p. Ludwika Jenike (1), nie będzie 
jeszcze przeciwnym dow odem . Różnią się podania  
o córce Bazylego Lvpu Li. Ban fys  z - ha w fń s k i  daje 
je j  rom ansow e imie H ozanda  (5),■ Kaniski (C), lligel- 
man (7), Hrabianka (8), książę  Oertelów (9) i Miko­
ła j  Markiewicz (10), zw ą j ą  Ireną, a ten ostatni ho- 
spodarow ę  m atkę n azyw a Domną (11). P rz y w o ­
dząc Marhiru-irzu, którego p. ,/. N. C zarnow ski p o ­
wtórzy ł, św iadectw ojego  pomijam, ażebym znowu 
sam siebie nie pow tarzał (12). O wyrazie Dom na 
inaczej trzyma p. W ładysław  Syrokom la, a lbo le­
piej drugie jego  podaje  znaczenie: w w y d an y ch  
przez siebie listach do życia Samuela Koreckiego, 
w jed n y m  odnośn iku  pow iada, że to w yraz  s ta ro ­
polski (siej i oznaczał.sw adę  (sic), to je s t  m a tk ężo -  
ny  syna  (13). P. Zygm unt K om ornicki tak  samo 
t łum aczy (I 4), ale ja k  się zdaje na w iarę  p. łV ła d . 
Syrokom li i pow aga ty ch  dw óch  św iadectw  d a  się 
zmniejszyć o połowę, sprow adza jąc  się do  jednej, U 
Lindego Domny wcale nie masz. j a k  rów nie  w  li­
cznych dziełach W. A. M aciejowskiego, w k tó rych  
uczony au to r  zadał sobie i tę pracę, że osobno opi­
sał przestarzałe  i ciemne w yrazy, dla tego tern w ię­
cej szkoda, że p. IKład. Syrokom la  dając  tłum acze­
nie now o odszukanego przez siebie s taropolskiego 
wyrażenia, nie powiedział gdzie go znalazł i d la  
czego w yrozum iał w tym  zmyśle. T o  co niżej po ­
wiem, dowiedzie że tak  właśnie zrobić należało.

1)o ty ch  dw óch  w y k ład ó w  w yrazu  Domny przez 
iinie żeńskie i przez stopień pow inow actw a (inaczej 
sw a d ę , j a k  chce p Syrokom la), dodam  jeszcze w y ­
kład  trzeci. Domna wzięta za domina. tak jak w śre­
dniowiecznej łacinie znaczyła panią dom u. żonę 
gospodarza, hospodara ,  to  je s t  gospodynię , hospo- 
darow ę | 1 4 ) ,  i był to ty tu ł,  k tórego u ży w a ły  ziem 
w ołoskich i m ołdaw skich  wojewodzinę, a nawet 
może wojewodzianki.

W y k ła d  ten opieram na  dokumencie, k tó ry  w au­
tografie  odszukał p. Djonizy Z u b rzyck i w  arch i­
wum s taurop ig ji  lwowskiej, a k tó ry  pelersburgska  
kommissja areheograłiezna w ydała . Je s t  to list El-

ł )  A n n a l i u m P o l o n i a e .  Kraków I 6 8 3  C l im a c te r  I
2) f / i s t o r j a  p a n  w a n t a  J a n a  K a z i m i e r z a .  P oz nań  1 8 4 0 .  

T o m 1. k. 1 J |
3) P a m i ę t n i k i  do  p a n o i c a n i a  Z y g m u n t a  U l g o .  W l a d y s .  

I V g o  i J a n a  K a z i m i e r z a .  Wa r s z a wa  1 8 4 0 .  T.  2 k. 1 3 5 .
4) iS ię /an  C z a r n e c k i  w  K s i ę d z e  ś w i a t a  18 5 5 .  C z ę ś ć  I. 

k. 1 4 0  (w nocitj) .
o )  t lit, lor ja mniej tiassji. M o s k w a  1 8 3 0 .  T. 1 k. 3 1 0  i 

3 3 2 .  J e s t  to wy d a n i u  drugie;  w  p i t r w s z ć m  1 8 2 2  r, l e go  
s z c z e g ó ł u  mu mas z .

6) l l i s t o r j a  R u s só w  Mos k wa  18 46.  k. 9 3 .
7 )  L ic to p is n a je  p o w i e s l w o w n n i e  o m t o j  R oss i i .  Mos k wa  

1 8 4 7 .  C z ę ś ć  I k. I 4 8 .
8 )  L i e to p i s .  K i j ów  1 8 3 4 .  k. 8 3  < w noc i e ) .
9) O p y l  s o  b r a n i u  s t a r in n y c h  m a ł o r o s s i j s k i c h  P i e s  niej.  SI. 

PeterKb,uri; I &I 9  k. 4 3  (w noci e) .

10 )  H i s t o r i a  m u ł  e j H ossy  i. Moskw* t 8 i 2 —  1 8 4 3 .  T 1.  
Ko Ml z> XIX o d  k. ’2 7 6 .

1 1 ]•; T;i 'vze

I !)  U k r a i n a  i Z a p o r o i e .  Wa r s z aw a  1 S 3 4 .  P o r ó w na j  
B o z d z .  XVII z l l o z d z  S I X  H i s W j i  M » ' k ' m v i .  z„ ,  s k i u . a i n n  

i z e p s n t u .  i t ł ą i l 1 r z e c z  s a m ą  z s i e b i e  l a d a j . k o  p r z e r o b i o n o  

na n i e w a r t y .
ł 3) Gazeta W a r sz a w s k a  4. nr.  2 *2 f .
H P  S v m u e l . K w 4 t i s i c . v t  B . b l i o t ece  W ar s z aw s k  ój. 1 8 5 5 .  

Li s t o p a d  k. 2 7 6

1 5> łn-er ipt .  ap.  MornJor.  F lo r i a n  l l o b r o w s k i . L e x ic o n  
L a t in o  I lo lan .  Wi l no  1 8 47  Torn 1.  k. 6 0 7 .  Po r ó w n a j  d o -  
m u a ,  d o m i n a ,  do m n t ts ,  d o m in u s ,  d o m n u s  a p o s l o h c u s ,  p o n -  
t i j e x ,  vvyra/aim- m o n a ,  m o n n a ,  d o n n o , m o n s i y n o r e .  s e -  
r e } a j io s t ' j l ico .  s u s t  V o i a . u U n o  a c a d e m i c i  de l ia  Cru-
SCO N e a p o l  1 / 4 G 1 / *ł 8

I żbiety Mohyliny (IG), pisany do Uspienskiego b r a ­
c tw a— brzmi ja k  następuje:

»E/isabeth M ohyłuica hospodarini ziem m ołda­
w skich, opatrznym  i sław etnym  mężom bracztw a  
Uśpienia Bohnrodicy. zdrow ia dobrego ud Bana Bo­
ga w ienszuiem y. Jak z p isan ia  9 ,1/. ta k  tez od 
posłańca zrozum ieliśm y z strony  p ien iędzy na robo­
tę do Czerkwie Lwowskiey. 0  czem czyn iliśm y pilne  
staranie  y  zleciliśm y to Baniey Poste hukow e y  (17) 
S iostrze  nuszey, że je  m a  odesłać do Kamieńca przez  
Dynę Bolszotę. U czem szerzey  posłaniec W  Mości 
da IBM sprawę. Z  tern WM. Banu Boga oddatę. 
Data w Uściu 7 d. Jania an. It) 13. Na w łasne ro z­
kazanie Domny Jeymoszczi. J. W it ku li l.ogofel (18).

P odp is  tego ak tu  je s t  d la  mnie dostatecznym  d o ­
w odem  i uspraw iedliw ia  przypuszczenie pom yłki 
Kochowskiego , k tó ry  nieostrożnie wziął ty tu ł  za imie 
własne. Ten  sam błąd  znajdzie się u  M arkiewicza, 
jeżeli pod  mianem Domny to samo co Kochowski.ro- 
zuiniał, a p. W lad. Syrokom la  mógł odszukać mniej 
znajomy staropolsk i w yraz  i o dgadnąć  jeg o  zn a ­
czenie, ale o ile z d a w a ć  się może, zas tosow ał je
nietrafnie i w  listach m atki Koreckiej, domna je s t  
u ży ta  za hospodarow ę.

W  każdym  razie znaleźne p. W lad. Syrokom li 
nie traci swojej wartości,  ty lko  że się nim tro ch a  
skąpo  z publicznością podzielił, nie w skazując  na 
jego  źródło Po  niniejszym ar tykule  nie wątpię, że 
lo poprawi, bodaj d la  unikntenia zarzutu, że sam 
tw orzy  s taropolsk ie  w yrazy . Przypuszczenie śmie­
szne zapewnie, ale j e  t ro ch a  uspraw ied liw ić  może 
zła  wiara, k tó ra  się w k ra d a  dzień po dniu w  bie­
żące piśmiennictwo. ________________ _

°°  W iad o m o ść  sta tystyczna o w yrobach  z glin­
ki ogniotrwałej w mieście Iłży w powiecie O p a to ­
wskim. Dwie są fabryki: je d n a  fajansów  należy 
do L ew ina  Selika Sunderland , a d ru g a  naczyń ka­
miennych należy do F ilipa S under land .

F a b ry k a  fajansów produku je  talerze, wazy, 
półmiski, słoje apteczne, w azony i podstaw k i do 
wazonów, te ostatnie tłoczone są w piękny deseń, 
a wszystkie naczynia są ozdobione szkliwem me- 
talicznem. W łaściciel za trudnia  4 m ajstrów , 20 
czeladzi, 7miu uczniów i 5<:iu robotników . Jes t  
młyn do mielenia krzemieni i szkliw a o sile 4 ko­
ni poruszany w o d ą  z rzeki Białki czyli Iłżanki: 
drugi młyn ręczny do farb mielenia. Je s t  p rassa  
żelazna do w yciskania  ozdób wszelkiego rodzaju, 
szlamownia do czyszczenia massy. T o k a rń  14 i 
w arsz ta tów  do robienia mass. T rzy  w arsz ta ty  do 
robienia cegły ogniotrwałej i t rzy  piece do w y p a ­
lania cegły i naczyń. Modeli i form g ipsow ych 
sztuk 1200. W y ra b ia  rocznie różnych przedm io­
tów  do dziesięciu tysięcy tuzinów pod  znakiem 
»Sunderland  Iłża.w F a b ry k a  ta przez dzisiejszego 
właściciela je s t  założona r. 1824 z nakładem  f u n ­
duszu 48-tysięoy rs., ma w yroby w  piękności i 
i trwałości odpow iednie  wyłożonemu kapitałowi. 
Glinkę na w y ro b y  dob y w ają  w lesie rządow ym  
leśnictwa Iłża do k tó rego  kassy  op łaca ją  czynszu 
rocznie rs. 15 i z tegoż lasu zużywają miesięcznie 
po 120 sążni pólkubicznych drzewa. B udow le  f a ­
bryczne są  na gruncie  skarbow ym  za co do kassy  
pow iatu  p łacą rocznie rs. 21 kop. GO. Są  zaś o- 
szacowane i ubezpieczone za rubli sreb  4380.

F a b ry k a  naczyń kam iennych i ze szkłem nieme- 
talicznem, ru r  d ren o w y ch  i t. p. W łaścicie l l i -  
lip S under land  za trudnia  m ajs trów  i czeladzi 10 
przy czterech w arsz ta tach  i jednym  piecu, do d ru ­
giego, większego pieca i do powiększenia liczby 
w arsztatów , obecnie są już jirzygotowane mate- 
rjały; b rak  osobnego młyna głównie w zros t  tej 
fabryki wstrzymuje, gdyż  m aterja ły  swoje miele 
w fabryce fajansów, wtenczas gdy  jej młyn jest 
niezatrudniony. W y ra b ia  naczyń kuchennych  i 
d la  ap tek  rocznie sztuk 60,000, pód znakiem 
»F. S. I." na jednej pieczątce, a na drugiej w ob­
wodzie i,Filip .Sunderland w Iłży,« które  w ysy ła

IR) Z d o m u  Ci umart ów S i e d m i o g r ó d z i a h k a  ( N te s i i t l i i  i 
S i a r c z y ń ś k i ), w d o w a  po  J e re mi a s z u  Mi i hy l e  z ma r ły m 1 6 0 8 .  
[J. L e le w e l  w  d o d a t k a c h  d o  H i s t o r y i  ks . W a g i } ,  j e s t  to w ł a ­
dnie matka ż o n y  S a m u e l a  Ko r e ck i eg o .

17)  P o s te . t t ik  urząd’ dwor s k i ,  k n m o f z y  c z y  ł oż n i c z y .  Tuk 
trzeba r o z u mi e ć  Krwezonu Pustelnika*{s ł c )  w t ł u ma c ze n i u  p.  
W ł a d y s ł a w a  S y r o k o m l i  Historji  u tai g n u  nia Po l ak ó w nu W o — 
ł o s z c z y z nę ,  przez  - J. ioa has u- k i ę go i  k 13  o s o h n ć j  pag i nacj i  
w Zbiorze  dz i e . j opi sów kr a j o wy c h ,  w-ydi B. M. Wol f fa.  ( P o ­
równaj  S ł o wn i k  S ,B L i n d e go  po d  w y r a z e m  Poś c i e l .

I 8) S u p p le m e n tu m  a d  J J i s t j r i c a  Hus  s in e  m o n u m e n tu  e x  
a r ch ive s  a c  B ib l io th ec is  e x l r a n e i s  d e p r o m p l a .  St .  P e t e r s b u r g  
I 8 l 8  k. 4 7 9  i 4 8 0.

aż do Cesarstwa: są  one w yrów nyw ające  co do 
piękności i trwałości najlepszym  tego rodzaju  za­
granicznym. W y ra b ia  także cegłę j a k  g ra n i t tw a r -  
dą  do brukow ania  ulic zdatną, w yrab ia  także i 
r u ry  drenowe. Założona przez dzisiejszego w ła ­
ściciela w ro k u  1851, niema jeszcze stosownego 
rozwoju, co przy powiększeniu funduszu  nas tą ­
pić może, gdyż właściciel s ta rań  nie szczędzi. 
Glinkę ogn io trw ałą  sp row adza ją  z lasów  Iłże­
ckich, a w  części aż z pod  Łagowa, jak o  nieró­
wnie lepszą. G ranitu  używ ają  na polacłi zebra­
nego. F e ld sp a t  z Czech sprow adzają , gdyż ten 
w małej ilości u nas między granitem się znajduje  
i to zanieczyszczone. P lac  i budow le są  w łaśc i­
ciela fabryki, k tórej ruchom ości zabezpieczouo za 
rsr. 750, a budow le  za rsr .  300.

D O I I E S I S H A .
—  N ak ł a d e m  J. Bres l auera  ks i ę garz a  p r z y  ul i cy  S t o - J e r -  

skiuj w p r o s t  p l acu  Kr as i ńsk i e go ,  w y s z ł o  z druku dz i e ł o  po d  
tyt ułem:  . . Michał  O d r o w ą ż , p o w i e ś ć  h i s to r y c z n a  z c z a s ó w  
o s w o b o d z e n i a  Wi e d n i a  przez  Jana W g o ,  n a o i s a ł  Koman L a ­
s k o ws k i  w e  2 c h  t o m a c h ,  n a b y ć  m o ż n a  w e  ws z ys tk i c h  ks i ę ­
gar n i ac h  Wa r s z e w s k i c h ,  c ena  rs.  2.

—  Ks ięgarnia  po d  f i rmą Z a w a d z k i e g o  i W ę c k i e g o  na 
Kr a k o ws k i ó m - P r z e d m i e ś c i u  w  d o mu  PP.  Wizytek po d  Nr o  
3 8 9  w p r o s t  S a s k i e g o  placu,  o t r z y ma ł a  z Wi lna i Ki jowa n a -  
s tę pnj ą z e  n o w o ś c i :  G a w ę d y  i r y m y  ulot ne ,  Wł ad .  S y r o k o m l i ,  
p o c z e t  l s z y ,  w y d a n i e  d rug i o  p o p r a w n e ,  Wi l no  1 8 5 6 ,  rs. t 
ko p  5 0 .  G a w ę d y  i r y m y  ulotne ,  Wł .  S y r o k o ml i ,  p o c z e t  3 ci ,  
w y d a n i e  d r u g i e  p o p r a w n e ,  Wi l no  1 8 5 6 ,  rs.  1 k . 3 o .  O u h e -  
imczuój  t e r mi n o l og j i ,  p r zez  J F i l i p o wi c z a  i W.  T o m a s z e w i -  
c i a ,  Wi lno 4 8 3 6 ,  kop.  5 0 .  Modl i t wa,  naj l epszy  s p o s ó b  z b a - 
wi eni a  dusz y  p r z ez  ś w .  A l f o n s a  Liguori ,  Wilrio 1 8 5 6 ,  kop-  
4 5 .  Cant i onal e  E c c l e s i a s t i c u m  c o m p l e c t e u s  ea,  q u a e  iri e c -  
c l e s . i s  p e r  P o l o m a m  e x  p r a e s c r i p t o  s y n o d o r u m  p r o v m c i a -  
l iurn de c a h l a r i  s o l ent ,  c u m  instruct ion!)  ad c a o t u m  c h o r a ­
ł e m.  Il lustr.  etc.  Ke ve r  D o m i n i  Loci  ordinari i  Vi lnen.  Jussu ,  
ad n o r m o m  Pr o c e s s i o na l i s  C r ac o v i e ns i s ,  a do r na t um.  a c  e d i -  
tum: Cura et  s t udi o  Praelat i  S c ho l a s t i c i  Cath.  Viln.  St .  Tb.  
D o c t u i s  M. Flerburtt.  Vi l .uae 1 8 3 6 ,  rs.  i kop 2 0  Skarb  
c ł i r ze ś ć j an i na  a l bo  z b i ó r  m o d l i t w  n a b o ż n y c h  a p r o s t y c h  
w e d ł u g  ś ś .  P a ń s k i c h  A m b r o ż e g o ,  A u g u s ty n a ,  Barnarda,  A n ­
ze l ma,  T oma s za  z A k w i n y  i i nn ych ;  z d o d a t k i e m n a b o ż e ń ­
s t wa  ż o ł n i e r s k i e g o  z e  Skargi .  Ki j ów,  na p a p i e r z e  w e l i n o ­
w y m  k o p ,  6 0 ,  na p a p i e r z e  z w y c z a j n y m  kop 4 0 ,  na p a p i e ­
rze s t a r y m  kop .  2 5 .  „Ha ń d z i a"  ś p i e w e k  ukraiński  z t o w a ­
r z y s z e n i e m  for t e p i an u ,  s ł o w a  i muzyka  D j o n i z e g o  B ą k o w -  
s k i e go .  kop.  3 0  . . f f andz i a ' 1 polka w e d l e  Ukra i ńs k i e go  Śp i e -  
wku „ Hańdz i a , "  p r z e ł o ż o n o  na for tepian przez  E.  D o b r z y ń ­
s k i e g o ,  kop.  3 0 .  Mazur z baletu , ,Pan T w a r d o ws k i "  o f i ar o ­
w a ny  An n i e  i  D o b i z y ń s k i c h  Mod z e l ews k i ć j  p rz ez  M a r c e l l e -  
go  J a s i ńs k i e g o ,  kop.  3 0  Tal se  br i l l ante  p o u r  l e  p i a no  c o m -  
p o s ć e  ęt d e f i ó e  a s o n  p r o f e s s e u r  d e  m u s i q u e  Mr Al e x a ndr e  
S c h m i d t  de  B e r g  par  s o n  e l e v e  Zawadz ki .  Mazourka C h a m -  
pćt r e  p o u r  le p i an o  c o m p o s ć e  et  ( l edi će  et  la p r i n c e s s e  J u ­
lie Lubomirski !  par  Michel  Zawadzki ,  kop .  4 5 .

Znany od lat kilkunastu  
ł  'T b r  i w

n a  z a w s z e  w y g u b i a j ą c y  i i u g u i o t i z i ,  b e *  u ż y c i u  
o s t rych  narzędzi ,

n a b y ć  m o ż n a  k a ż d e g o  c z a s u  w  s k ł a d z i e  r o zm a i t o ś c i  M. K o ­
n o p a c k i e g o ,  p r z y  u l i cy  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e  w d o m u  
Bl uhma Nr o  3 8 5 ,  o b o k  ko ś c i o ł a  KK. K a r me l i t ó w Bos ych .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY

D e rs ev i l l e  Kons tanty  o h .  
z Ch e f mn a  nr 6 2 5,  G r o d z i ­
cki  Jan ob .  z Kal i sza nr 1 8 .  
M i c h a ł o w s k i  Karol  o b . z M o -  
kran nr 6 3 4 .  P  t o t k i  Mi c ha ł  
hr.  z C h r z ą s t o wa  nr 6 1 3 .  
R k t ic k i  radca ko l ć g .  z. B r z e ­
ś c i a  Lit. nr 4 7  6 R a d o s z k o -  
w s k i  W a c ł a w  o b ,  z D r o g o -  
s z e w a  nr  7 2 9 .  R aclom iń sk i  
J u l  o b .  z B o r ow a  nr l ' 29  2 
W o ź n i c k i  Fran.  o b .  z S u t ­
ko wa  nr 5 8 5 .  Z a ł u s k i  W*8 - 
o b  z C ie ch a n o w c a"  nr  6 t 3 .  
D e s k u r  J óz e f  ob,  z i l roxel l i  
nr 4 13 .  G o d l e w s k i  Ant on i  
o b .  z K r a k o wa  nr 6 I 3.  P r e n -  

d o w s k a  Kotl t8 1 9 r u -
xel l t  nr 4 1 3 .

WYJECHALI z WARSZAWY
C z a r n o w s k i  Józef  o b .  do

J a w o r k a . 'G ó r s k i  Wład o h .  
d o  M o h y l o w a .  J f o l y ń s k a  El ­
ż b i e t a  w d o w a  po  r r e c z y w .  
rai lcy s tanu d o  g u b .  M u h y -  
l e ws k i ć j  D o r n o w s k i  K o n s t .  
o b .  d o  B - z e ś c i a  Lit.  K o m a r  
A l f o n s  ob.  d o  M o hy l e w a .  O r ­
d a  N a p o l e o n  o b  do  K o b r y -  
nia.  S o b a ń s k i  Leon  ob.  do  
M o h y l e w a .  T r e m b ic k i  B o l e ­
s ł a w  ob.  i T u rn o  Gotard o b .  
d o  Gr o dn a .  W i e l o w i e j s c y  
Kazi.  i Ad a m oh.  do  R o g o ­
w a  Z i e l i ń s k i  G u s t a w o b .  do  
Ga r n o w a  Ż w a n  Jan ur zęd .  
do W ł o d z i m i er z a .  Z a w a d z k i  
Karol  sekre t ar z  gubernj a lr . y  
do  Kr a k o wa .  W i l b o a  żona  
a s e s s o r a  ko l eg .  i G ła d k i  d o
Pe te r s b u r ga -

T E A T R  WIELKI. Ju t ro  na żądanie: M ar ja  S tuart, 
szóste przedstawienie pani Iiistori.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro : ! radość p r z e ­
s tra sza .— Chcę sobie pochulać.

F  śK .S ż E K T Y W Y  T E A T R A L N E  w y n a j m u j e  o p ty k  F ik ,  ulica 
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